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Biuro Redskejl „Dzienniku Poiskiejo”. Piw Mariacki 
liczba 6 i 7.

Przedpłat* wynosi we Lwowie rocznie 18 /.i. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zl. 50 ot. — niiesiec-ziiie 1 zl. 
5U ct., za przesyłkę (to dolno dopłaca się 30 centów 
miesięcznie.

% przesyłki! pocztową w państw.e austrjaekiem rocznie 
24 zł. ■ półrocznie 12 zł. kuanaline ti ił L
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztowa za granicę do całycb Niemiec roczni* 
50 marek — kwartalnie 13 marek 41) sr. g — av 
Francji, Anglji, V\locli Szwajcarji ocznK 50 
fr tnk5w — iwartalnie 20 fianhów.

Nume* kosztuje Ó eeM^w.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  m e  z w r a c a

leiefon Redakcji 171. WK-Itodzi eodzieima; niedziel i s'viat o godzinie 3 r&M.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują wo Lwowie 
jedynie I wyłącznie:

Biuro Administracji „Dzif-nika Polskiego1', Plac Mar ja ■>
V 6 i 7 w domu pana Kiselki

W« Wiedniu: pp. Haaseustein et Yogler , (Ono Ml a ) 
M. Dukes, H. SohaW, i Oppelik, Ruaolf MosU 
i J. Denn iberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kr 
Ha snstein r* Vogier i U. L. Daube ; w liambu u
Kcroly et Liebm&nn ; w Paryżu : <J. Adam db ■,
do Zaranne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  ce ltów od jj&inajs 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o lubacL, zaręczynaei i inne prywatne komu­
nikaty po kromce za iden wiersz 5 0  ct.

’rywatne kori poodeneje 1 2  i nekroiogja 2 0  ct. od r-jrrsza.
Drobne ogłoszenia l ‘/i centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 e t  od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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Po sesji
LWÓW 23. lipca.

Trw ała zatem — jak  to już mieliśmy sposo 
bność. zaznaczyć — ubiegła BeBja parlam entu nie- 
zw kle długo. Ale ua nuay i na brak urozma­
icenia, ci, którzy się z obowiązku lub zamiło­
wania zajmują polityką, sk  riy ć  się nie mieli 
powodu Sesja bogata była w różne niespo­
dzianki, a opinja pub czna w ciągiem prawic 
była napręż niu. Koalicja poszła w rozsypkę, 
pad! gabinet księcia Alfreda W indischgrąetza, 
by zrobió miejsce prowizorycznemu minister­
stwu urzędniczemu hrabiego Kielmansegga; p ie r­
wszy przewódca zjednoczonej lewicy niemiecko- 
liberalnej i jej dotycliczasowy mąż zaufania w 
gabinecie koalicyjnym, dr. Ernest Plener, ustąpił 
zapełnić z areny politycznej i czyta codziennie 
rano z wielką niecierpliwością urzędową Wtcwer 
Zeituna. żal; ona nie ogłosiła już jego nomi­
nacji na prezydenta wspólnego najwyższego try ­
bunału rachunkowego i t. d. i t. d.

Bogatą zatem w wypadki pbiegła sesja była 
— mniejszym natomiast jest jej zasób prac po­
zytywnych Mówiono stosunkowo dużo ct intra 
murós ct extra — zdziałano stosunkowo mało. 
Budżet przyszedł do skutku wśród Btosunków 
bardzo ciężkich. Dr. Plener, były minister nnan- 
bów, przedłożył radzie państwa preliminarz bu­
dżetu d. 16. października 1894, a więc przed 
dziewięciu miisiącami. Wobec tego jednak, że 
rząd napierał na poprzednie załatwienie reformy 
podatkowej, odroczono już w n.omisji obrady nad 
budżetem. Rząd księcia WindiBchgraetza widział 
się zmuszonym dwa razy prosić o prowirorja 
budżetowe; pierwszy raz dnia 3. grunnia 1894, 
drugi raz d. 19. m arca 1395. Byłby niezawodnie 
gabinet domagał się także trzeciego koniecznego 
prowizorjum, ale tymczasem wskutek wyniku 
głosowania w komisji budżetowej nad pozycją 
cylejską, nastąpiło rozbicie koalicji i przesilenie 
gabinetowe.

Dnia 19. czerwca gabinet księcia WindiBch­
graetza ustąpił, a dnia 2 1 . czerwca nowy mini­
ster skarbu Bohra Bawerk prosił o nowe jedno­
miesięczne prowizorjum. Izba uchwali i to pro- 
wizorjura d. 25. czerwca, a w cwa dni później 
przystąpiła do obrad nad preliminarzem budże­
towym na rok 1895. W czasie stosunkowo dość 
kr< kim , bo w ośmnastu pos.edzemach, izba po 
s!ów uporała się z tem nadaniem, podczas gdy 
z-tatw ienie >arlamentarne budżetu na r>k 1894 
zajęło czas od 5. Kwietnia do d. 25. maja.

Jak ie okoliczności złożyły się tym razem na 
spieszniejsze załatwianie budżetu, wiadomo.^ J  ’ze- 
dewszystkiem mówiono o tym budżecie już po 
raz czwarty, nadto por* była spóźniona, a na­
reszcie uchwalenia budżetu comagał się tym ra­
zem gabinet, któiy isam o sobie mówił, i i  jest 
prowizoryczny, że w żadnych nie pozostaje sto­
sunkach z któremkwiek ze stronnictw parlamentar­
nych, że chce wreszcie budżetu nie jako do woda 
zaufania politycznego ze strony więksiości izby, 
ale ze w zględów państwowych. Izba toż, w trżu­
ciem czytaniu, 185 głosami przeciw 86 , p rzy jd ą  
budżet.

Niemniej jednak głosowanie to miało donio­
słość polityczną i wyglądano go z pewnem na­
prężeniem, mimo, że ostateczny wynik właściwie 
żaanej nie ulegał wątp-wości. Interes mianowi­
cie budziło zachowanie się zjednoczonej lewicy 
niemiecko-liberalnej. Po klęsce, poniesionej^w 
sprawie cylejskiej w komisji budżeto ej, gi ziła 
zraza zjednoczona lewica odmówieniem budżetu, 
a w licznych zgromadzeniach wyborczych, kor­
poracjach politycznych i w organach partyjnych 
wzywano i zachęcano ją do tego, by przy trze- 
ciem czytaniu głosowała przeciw całemu budże­
towi. Odwaga idnak n.edługo trwała. Zjedno 
czona lewica po głębok” , rozwada, doszła do 
przekonania, że odmowa budżetu spraw 5 oj ej- 
skiej żadnego nie może przynieść pożytku noże 
natomiast wielce zaszkodzić narodowi niemie­
ckiemu, albo — mówiąc dokładniej — stronni­
ctwu niemiecko liberalnemu, i postanowiła w 
większości swojej głosować w trzeciem czytaniu 
zi budżetem. T ak się: też stał'', mimo, że na 
zgromadzeniu wyborców w G racu powzięto

Tryum i Liii.
Nowela włoska.

{- ii)g aalszy.)
  Pod względem moralnym?... Nie sądzę.

Książki, które czytnję, spokoju mego bynajmniej 
nie mącą, przeciwnie, pc ,gują go.

— A pani potrzebnym jest spokój?...
— Wszak żt on wszyBtkim potrzebny!
Głos Zufji dźwięczał poważnie, nisko, a mi­

mo to podobał się Robertowi, jakby  go słyszał
r  . r# 1 X  Q1Pd71 no_

uchwałę, iż niemiecki poseł, który nie będzie 
głoBował przeciw budżetowi, lub uię wBtrzyma 
od głosowania, będzie na zawsze niezdolnym i 
niegodnym do reprezentowania narodu niemie­
ckiego.

Stało się więc to, cośmy już napisali, że 
zjednoczona lewica niemiecko-liberalna złożyła 
nowy dowód, że nie jest ani niemiecką, ani libe­
ralną, ani zjednoczoną. Nas to naturalnie nie 
boli ale warto było raz jeszcze to skonstatować.

Deputacja bułgarska o zamachu 
na Stambułowa.

Nowosti ogłaszają następujący interwie.w 
jednego ze swoich współpracowników z członkami 
deputacji. W szyscy oni wykluczają możliwość (?) 
polityczaego charakteru  morderstwa.

— „Gdy Stambułowa usunięto od władzy — 
rzekł dr. M o ł ł o w  — nie mieliśmy już najmniej­
szej potrzeby żądać jego gwałtownej śmierci. 
Było dla nas daleko pożądańBzcm, aby był oso­
biście stanął przed sądem i otrzymał karę, prze­
widzianą przez prawo. — Stambułów Bam nie­
jednokrotnie powtarzał, że umrze z ręki morder­
cy : nie było to przeczucie, lecz świadomość togo, 
że tak  się prędzej czy później siać powinno, dla 
tego, że w swem życiu politycznem narobił za 
wiele złego.

— Nie przeczysz pan więc, że zbrodnia 
miała charakter polityczny ?

— Przeciwnie, polityka nie grała tutaj ża ­
dnej roli. Mamy pewne podBtawy do sądzenia, 
iż Stambułów padł ofiarą zemsty ze strony tych 
oBÓb, którym krzywdy wyrządzał. Sądząc we­
dług tego, że Stambułów sam wskazał na Tnfek- 
cziewa, jako na jednego ze wspólników napadu, 
można śmiało powiedzieć, iż tak  jest w istocie. 
Tufekcziew nie mógł przebaczyć Stambułowi 
śmierci swego brat* Bardzo być może, że 
reszta napastników działała również z zemsty za 
braci, żony, sioBtry itd. Sądzę nawet, że chcieli 
go zbić, ale nie zab.ć. W każdym razie nie 
można usprawiedliwiać takiego postępku i jeste­
śmy przekonani, że rząd dokładnie zbada tę 
sprawę i że winni nie ujdą kary. Podobnych rz e ­
czy nie można tolerować.

— Jednakowoż jakim  Bposobem podobny 
fakt mógł się zdarzyć wśród białego dnia ? Gdzież 
była policja?,.

— Napadnięto go około godziny 8 wieczorem, 
a o tym czasie w Sotji już ciemno — rzekt N a 
b o t  k o  w. — Co się tyczy postępowania policji, 
tc pochwalać go nie można. Zresztą są to je­
szcze ostatki stambułowskich rządów i według 
wszelk: ‘go prawdopodobieństwa poli ja nasza zo­
stanie wkrótce zreorganizowaną. Przypomnij pan 
sob ie : zabójstwa Belczewa dokonano w podo­
bnych okolicznościach

— Czemże tiómaczycie Bobie panowie współ­
czucie przedstawicieli mocarstw ?

— Dla niektórych z nich śmierć Stambułowa 
jest wielką stratą  — rzekł G e b  z o w, — Stambułów 
przecież niejednokrotnie sam się tem cherpił, że 
oderwał Bułgarję od Rosji przynajmniej na lat 
pięćdziei iąf, A tu  nagle caezyna,ą mówi; o 
możliwem pojednaniu Wobec takiego stanu rze 
czy nic dziwnego, że ajenci dyplomatyczni tro 
szczą się tak  bardzo o zdrowie Stambnlowa “

Nieszczerość z tych słów bije aż nadto w 
oczy, zwłaszcza po oświadczeniu dra Mołłowa, 
iż nim deputacja wróci do Sofji, Stam bułow a już 
nie będzie.

K i p-espondtoncje.
Kraków 22. lipca

projekt dr. Stycznia. — Z apis ś 
1. — Klęska

hrojent

(U pały lipcowe ,
Władysława Kośsielskiego (Selera baszy). — Klęska d'a
gminy. — Zniesienie zakładu kontuiriacyjnego 

targów na nierogaciznęj
(fs.) Lipcowe apały opustoszyły m iasto ; 

kto może, ucieka z rozpalonych, więc tem mniej 
wonnyeh murów, nawet operą lwowską w k ra ­
kowskim teatrze zatrzymać się nie dając. N a­
wet na artystach, śpiewać zmuszonych, odbija 
się wysoka tem peratura. Na myśl przychodzi

jak niedawno temu wniósł w rozprawie budże- 
to w ej gminnej radca miejski dr. Styczeń. Pod­
niósł on myśl zakupienia przez gminę wielkiego 
lasu w pobliżu Krakowa i połączei ia go koleją, 
tak, aby mógł być punktem wycieczek i space­
rów dla osób mniej zamożnych, t~e mogących 
wyjeżdżać do zakładów klimatycznych lub k u ­
racyjnych. Może dobra ta  myśl kiedyś stanie się 
faktem.

Na razie oczekujemy otwarc.a wystawy 
przedmiotów sztuki, zapisanych miastu przez śp. 
W ładysława Kościelskiego (Sefera-paszę). K ra ­
ków, będący w całości swojej iBtnem muzeum 
narodowem, ceni wysoko każdy zapis, uczyniony 
sobie, uważając go za włapność całego narodu 
i zatrzymując na pożytek całego narodu, który 
tutaj tak  chętnie przybywa zawsze, ażeby zoDa- 
czyć nagromadzone pamiątki przeszłości i cenne 
okazy teraźniejszości. Zaraz też na pierwszą 
wiadomość o zapisie ś. p. W ładysława Kościel 
skiego, rada poczyniła odpowiednie kroki, ażeby 
ofiarowane sobie przedmioty zabezpieczyć i naj 
rychlej do Krakowa sprowadzić. W ysłała tedy 
dyrektora Muzeum narodowego, p prof. W łady­
sława Łuszczkiewicza, do z nKU Bertholdstein, 
rezydencji śp. Sefera-paszy, ażeby zapisane przed­
mioty na miejscu obejrzał: p. Łuszczhiewicz po 
powrocie złożył p. prezydentowi miasta Friedlei 
nowi raport, w którym nie bardzo zachwycać 
się zapisem, twierdząc, że nie ma on wielkiej 
wartości artystycznej, że bardzo mało zawiera 
przedmiotów oryginalnych, przeważnie zaś składa 
się z rzeczy, mających poprostu znaczenie deko­
racyjne. Nie szczędził p. Łuszczkiewicz zimnej 
wody z okazji owego zapisu.

Ebi g  okoliczności zrządził, że drugi znawca, 
kuBtosz Muzeum narodowego p. Nieczuja Zie- 
mięcki wybrał się do zapakowania owego zbioru 
i znak zł, że zbiór ten ma wartość artystyczną 
i ocenił go na pieniądze dziesięć razy wyżej, 
aniżeli p. ŁnszczKicwicz, Wobec takich różnic o 
ceny naturalnie publiczność wygląda z zacieka­
wieniem otwarcia wystawy zapisanych miastu 
przedmiotów, żeby sob-c sama, jak  przy pomni­
ku Mickiewicza, wyrobić mogła zdrowy sąd 
o wartości przekazanych miastu panoplij broni, 
obrazów Chlebowskiego i biustów Brodzkicgo. 
N ’.e chcę wyBtawy uprzedzać, w każdym razie 
już po pobieżnem obejrzeniu przedmiotów stwier­
dzić można, że są między nimi rzeczy dekora­
cyjne, ale są i rzeczy artystyczne, że budzić 
one będą zajęcie szerokiego, ogółu i że miasto 
nasze za zapis serdecznie wdzięczne będzie i na­
leżycie go ubezpieczy, pragnąc, aby więcej zna 
lazło się takich dobrodziejów.

Jeszcze pubhczność nie obejrz. a przedmio­
tów sztuki, a już jeden ze iuftąwców wyszedł 
z projektem pomieBzczen;° icł jj^sali wieży ra ­
tuszowej. Nie wiem, czy ów .^ .w ca  należał do 
komitetu, który wzniósł pomnik Mickiewiczowi 
na rynku krakowskim, w kążUj^u razie fachowe 
jego wskazówii dowodzić się zdają, że duchowo 
stoi on bardzo blisko owej świetnej plejady. Ozem 
jest owa Bala ratuszowa, trzeba na miejscu zoba­
czyć. Nie przeczę, że ma ona wartość artysty­
czną, ale interesującą tylko dla szczupłego koła 
fachowych znawców. Od szerokiego koła niepo­
dobna żądać, aby ciemnemi karkołomnemi scho­
dami wspinało się oglądać zbiory broni w jedynej 
sali pierwszego piętra. A przecież nie idzie tu 
o kilku znawców, ale o szeroki ogół. Szczęśliwą 
byłaby ta  myśl, guyby szło o takie pomieszcze­
nie zbiorów, żeby ich A kt nie widział, lub o po 
mieszczenie zbiorów, nadających się wyłącznie 
Jo  tej sali, związanycL ściśle z naszą historją. 
Sprawa pomieszczenia zt-Siów spotka się może 
z więcej fortunnym projektem .

W  dziedzinie ekonomicznej spada ua K ra­
ków wielki kłopot. 1 Rczóórządzenie ministerstwa 
zniosło przymus kontumacyjny, a co za tem 
idzie, zniosło zakłady kohtumacyjne w K rako­
wie i Białej. Przed dwómn, czy trzema zaledwie 
laty, wzniosła niezamożna gmina kolosalny za­
kład kosztem blisko pół miljona zł. i zorganizo­
wała dla niego odpowiedni personal. Uczyniła to 
wszystko pod naciskiem rządu krajowego £ak 
dalece, że weterynarz krajowy, p. Littich, b ra ł 
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w 'bec  takiego stanu rzeczy praktyczny projekt, | udział w posiedzeniach rady, ażeby skłonić ją
do budowy za k ła d u ; działo Bię to za rządów 
p. Szlachtowskiego, któremu nawet na myśl nie 
przyszło, ażeby żądać dla gminy jakichś gwa- 
rancyj na wypadek zniesienia zakładu. Gmina 
Bądząc, że zakład utrzyma się czas dłuższy, za­
ciągnęła f  /j-miljonową pożyczkę, z niej zapłaciła 
koszta budowy, sądząc, że coroczny dochód z 
konlumacji pozwoli na wBtawianie w bud*et co 
rocznych auuitetów ow°j wielkiej pożyczki. Do­
chody te wykreślić dzisiaj należy z budżetu, a w 
ten spoBÓb podwójny na miaBto spada ciężar. 
Pozostaje ma niepotrzebny zakład ż uwięzionym 
półmiljonowym kapitałem ; pozostaje coroczna 
kwota amortyzacyjna, na którą dzisiaj martwy 
zakład nie dostarcza żadnego pokrycia. W  do­
datku pozostaje grono urzędników, względem 
których gmina powzięła realne zobowiązania. 
Wyjście bardzo trudne, tem więcej, że zakład 
specjalnie budowany, nie może b jć  bez radykal­
nego przerobienia użytym  na inne cele, tak  da­
lece, że gmina mogłaby liczyć jedynie na w ar­
tość gruntu, pod budowę użytego.

Będzie to ciężki punkt do zwalczenia przy 
obradach sekci skarbowej nad preliminarzem 
budżetu na rok 1896. W ie o tem dobrze p pre­
zydent Friedlem  i cheąc ratować sytuację, dąży 
do tego, ażeby w Krakowie założyć targ  na 
nieiogacienę, ku  czemu tu  właśnie znajdują się 
najlepsze warunki. Poparcie swoje w tej mierze 
przyrzekł jeden z członków Koła polskiego, v t -  
żaą w tej sprawie odgrywający rolę; poparcia 
zapewne udzielą posłowie krakowscy, którym  
jakoś nie bardzo się wiedzie obrona interesów 
naszego miaBta. Na razie p. prezydent Friedlein 
zaprosił dzisiaj do siebie handlarzy bydła, zje­
żdżających na poniedziałek i wtorek, jako  dni 
targowe, do kontumacji, ażeby z nimi omówić 
sprawę ntworzenia w Krakowie wielkiego pun- 
k tu  targowego dla nierogacizny. O ile wiedzieć 
można, handlarze są w zasadzie przychylni ta ­
kim targom, a zapewne namiestnictwo nie będzie 
stawiała trudności, ażeby naprawić choć w czę­
ści krzywdę, jaką pośrednio wyrządziło miastu, 
nakłaniając je do budowy kontumacji.

przeważnie oficerowie, urzędnicy itp nie obe­
znani z gospodarstwem oraz warunkami miejsco 
wemi, zmarnowali przeważnie nabyte za pomocą j  ”  
rządu mienie, lub doprowadzili goBpodarstwc do 
kompletnej ruiny. WiekBzość bowiem pojęcia o 
gospodarstwie, o uprawie ziemi nie miała, a że w 
craju nie było również prawosławnych oficjeli 
stów, którzyby administrować majątkami nowych 
nabywców mogli, przeto ci ostatni musieli, .ob- S?
chodząc prawo, oddawać swe posiadłości w^ąci-
ministrację Polakom, lub wydzierżawiać iymże )
lub żydom. ; ^

Szczególniej zabć,czo na własność rosyjską, CD” 
według zdania autora, oddziaływają serwituty,
„do których Polacy tak  przywykli, iż żaduego ^  
z niemi kłopotu nie mają (!) i stąd gospodarstwa ^  
polskie, w porównaniu do rosyjskich są w  kwi- ^  
tnącym stanie." I dziś stosunek ten nie zmienił 
się na lepsze, wskutek czegr zruszczenic nie po- ^  
stępuje tak  szybko, jak  tego pragnąłby autor,
W gorliwości więc swei proponuje p Ń, kilka ^ 3  
nowych ekonomicznych środków, któreby sku- 
tecznie mogły poomeść i utrwalić własność ro­
syjską, a osłabić poiską.

Zaczyna od monopolu wódczanego, mającego . -c  
wejść w życie na Litwie od d. 1. lipc®. 1897 r 
i uważa, iż dobrzeby było, aby rząd, jak tego rzzT. 
domagają się inni korespondenci, wykupywał 
głównie spirytus od producentów rosyjskich, a 
tylko niedostatek iegoż dopełniał v gorzelniach , -. 
polskich *). Tym  sposobem ostatni zostaną przy- 
gnębieni i upadną, pierwsi zaś się wzmocnią. ęa=> 
W  końcu jednak tej rady autor me możi się c-2 
powstrzymać od bolesnego w ykrzykniku. A nnż 
rosyjscy właściciele gorzelni dobrodziejstwo to p 
rządowe tak  zmarnują, jak  owe 5 milionów rs. ’ - 
zapomogi, ułatwiającej nabywanie ziem i?!

Lecz zaraz pociesza siebie i czytelników na­
dzieją, że gdy tu twią się inne warunki ekono- 
miczne dla RoBjau na Litwie, wtenczas rozw iie «  
się też ich egzystencja m aterjalna. Dlatego pro- 
ponuje, aby projektowane obecnie w Petersburgu 
podwyższenie podatków o 145 procent spadł 
jedynie w kra ju  zachodnim na właścicieli poi- 
skich, Rosjan tam bowiem oszczędzać należ}

Następnie p X w natarczyw y sposób do 
maga lię ja k  najprędszego zniesień'* se rw  lutów * 
w posiadłościach rosyjskich. 0

„Nie w ysadź,.jde w tym  celu komisji — o  
prawi autoi — bo każda rzecz, przechodząca u ■ 
nas przez ręce komisji, ciągnie się p-aez ca łe  
dziesiątki lat. . Prędko bowiem, i. energicznie, 
kwestję tę załatw ić należy. Serwituty — c agnis 
dalej pan X. —  jako wymysł Polakew (?!), s 
niech zostaną w m ajątkach pols! eh. Niech się ^ 3  
cieszą niemi Polacy. {Polaki umieli etot mstuut, 
pust’ ani nim i nasłaMajutsia, str. 170j. Serwi­
tuty, to bezrząd nietylko ekonomiczny, ale i mo- 
ralny **). Dopóki one istnieć będa w posiadło- _ 
ściach rosyjskich, nic? noże nastąpić zbliżenie -  
dziedziców prawosławnych z ludem, również 
russkim“. hCâ ;

W  końcu autor uważa za konieczne zakła- ^  
danie w kraju  zachodnim szkół rolniczych ro­
syjskich (jak  gdyby tu  inne istniał} 1) do ksz ał- 
cenia oficjalistów prawosławnych, co rosyjrkim ;.__V 
właścicielom ziemskim dostarczy „russkich" eko- T- A  
nomów, pisarzy itd. — Biada niemniej autor w 
swym artykule na to, iż większość właścicieli 
„ruBskich", jak  z początku gorączkowo rwała 
się do tytułu obywatela ziemskiego w kraju za­
chodnim, tak  obecnie miota się gnałtow n a w 
celu pozbycia się ziemi i wyniesienia się do Ro- 
sji Inni znów wobec tego nie kwapią się wcale 
do nabywania majątków na Litwie. B rak kupców 
dopomógł Polakom do bezprawnego zewierania 
transakcyj ziemskich na mocy prawa zastawnego 
i gdyby nie ukaz z 27. grudnia 1884 roku, Po

Z  L i t w y .
W  marcu r. b. ukazał się w Petersburgu 

nowy miesięcznik Ziemia (ziemia) pod redakcją 
p. F. Berga. Jest to jak  się zdaje, organ zie- 
miaństwa rosyjskiego, o charak terze pół urzędo­
wym, rolniczo-ekonomiczny, mający śledzić roz­
wój gospodarstwa krajowego wraz z ujemnie 
lub dodatnio oddziały wającem i nań czynnikami.
B rak podobnego pisma odczuło społeczeństwo ro­
syjskie dopiero po katastrofie głodowej w 1891 
roku, która odkryła grube niedoBtatki i błędy 
rolnictwa w Rosji, nieprzyjazne dlań warunki, 0- 
raz brak wszelkiej pomocy z wyższych sfer pły­
nącej. — W sławie wstępnem zaznacza redakcja, 
iż poświęcając się sprawom rolniczo-ekonomicz 
nym, wyklucza z pisma swego wszelką politykę, 
drażniącą umyBły i wywołującą niemiłe kolizje.
Zdawałoby się istotaio, iż organ rolniczy nie mo­
że mieć nic wspólnego z kwestją narodowościo 
wa Atoli już w piorwszym zeszycie wydawni­
ctwa Ziemli autor artykułu  „O własności ziem­
skiej w kraju  zachodnim", ukryw ający się pod 
pseudonimem X., wywiesza jaskraw y sztandar 
polityczno narodowy. Pap Berg jest zwolenni­
kiem zasady bisraarkowskiej : gdy idzie o inte­
res polityczny państwa, ani idee humanitarne, 
ani żadne względy najprostszej nawet sprawiedli­
wości nie mogą mieć miejsca w zastosowaniu do 
poddanych innej narodowości. R edaktor Ziemli, 
przejęty kwestją zrnszczenia zachodniego kraju, 
uważa za słuszne, dusić Polaków na korzyść Ro­
sjan nawet pod względem ekonomicznym V’ ar- iby“ ponownie' c a ł^ T ła sn o ść 'z ie m sk ą
fT?Lrn Onrx7TTi Itu n  X n  nnlfto?o n a n  n n o ia d łn a n m m i . 1 • 1tykule swym pan X. ubolewa nad posiadłościami 
rosyjskiemi w zachodnich gubernjach, znajdują- 
cemi jię w opłakanym  stanie kultury.

„W loku 1864 rząd stracił 5,000.000 rs. — 
pisze autor — dopomagając Rosjanom nabywać 
ziemię (skonfiskowane po powstaniu majątki) w 
kraju  północno zachodnim, a to w celu prędszego 
zruszczenia tej prowincji — i nie dopia* Bwego 
celu. Pomimo tak  silnej zapomogi, nasi właściciele,

tak , że nie pozostałoby ani jednego rosyjskiego 
właściciela ziemskiego.

t§
Cł
2 .

pL » 
^ ~c

3  i*) W gubernjaeh litwakioli i - biaJoruskieli nieznaczny 
tylko procent znajduje się prawosławnych właścicieli go­
rzelni.

**) Autor nie zna widocznie historji reformy włośeiań- 
sl iej (1864 — 18 8', nadawania ziemi włościanom i ^
tworzenia serwitnów Zajmowały sie tem specjalnie rją- jo 
do we komisje. ‘ Hf
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tera,

po raz pierwszy. Zdawało mn .się, ż< siedzi na­
przeciwko zupełnie nieznanej mu o oj o vi 1 
kobiety, którą mu się daie poznać w a em 
słowie, w każdym ruchu. Na aobi*ek jeszcze zni­
knęła gdzieś sztywność Zofji, jej chłód, a 
sama patrzy ła na niego, nśm icchała się don, 
rozmawiała z nim, jak  z przyjacielem.

Co Btało dawni- j  pomiędzy n:i i i? .  . Co .Bię 
teras między nimi 1 ryradz«ło?...

— Skoro mi się spodoba jakaś książki — 
zaczął Robert na nowo — natychmiaBt. budzi się 
we mnie silne pragnienie zapoznania się z jej 
autorem, dowiedzenia się, czy on jest tak  samo 
dobrym, czy koc a i cierpi tak  samo, ja k  jego 
bohaterowie i bohaterki.

— Myślę, że pan Bię rozczarujesz. Autoro- 
wie kreślą zawsze miłość i cierpienie drugich, 
,*te ligdy swoja*

— Czy to może wskutek powagi, jaką się 
lubią otaczać?...

— Nie, sądzę, że z zazdrości. Bywają chwi­
le, w których miłość jest ' jedynym ukrytym  
skarbem  duszy.

Podczas wymawiania tych słów, głos Zofji 
nie drgnął ani na pół sekundy. Twarz jej dy­
szała taką szczerością, to, co powiedziała, było 
tak  prostem, tak szczerem, tak  przekony*. ującem, 
że Robert an. na chwilę się nie zdziwił, słysząc 
ją  mówiącą z takiem przekonaniem o miłości.

On się w ogóle już więcej niczemn nie dz1- 
wił, wszystko mu się wydawało naturalnem, już 
z góry przewidzianem — nawet i ten wieczór 
spędzony oko w oko z tą  dziwną dziewczyną — 
zdawało Bię, że i ten już dawno przeczuwał 
i oczekiwał go

_ Kiedy się żegnali, to długo, przeciągle spoj­
rzeli sobie w oczy, jakby chcąc Bię wzajemnie 
poznać. Zofja wyciągnęła do niego rękę, on ją 
ujął i skłonił się, portjeia zapuściła się za nim 
ciężko. Rozstali się.

Gdy minął czar, wywołany obecnością Zcfji, 
poczuł Robert, że duch jego jest wzDurzony, że 
myśli plączą się bezładnie. Był jednocześnie 
i wesołym i smutnym, chciałby un ,erać i żyć 
zarazem, nie wi“dział, co ma myśleć o Liii, o so 
bi«, o przyszłości...

Z o fja  była bardzo, bardzo szczęśliwą. D la­
tego też p ik a ła , ukrywBzy głowę w poduszce.

IV.
Minęło trzy mieiiącej wesele Liii odkładano

ciągle. Często, nie pojmująca tego odwlekania 
m atka wołała do siebie córkę i pytała jej, dla­
czego to robi.

— Chcę jeszcze poczekać, — odpowiadała 
&awsze Liii — chcę koniecznie lepiei poznać 
Roberta.

I  rzeczywiście, młoda dziewczyna itała się 
uważniejszą i doByć spostrzegawczą. Na pozór 
w sposobie jej życia nic się nie zmieniło, jak  
zawsze śpiewała, śmiała się, robiła i paplała 
głupstwa, zawsze jednak przerywała te wesołe 
zajęcia, aby badać spojrzeniem siostrę lub też 
nie opuścić ani jednego wypowiedzianego przez 
Rober ;a słowa. Teraz można było ją  widzieć 
z ściśniętemi ustami, zmarszczonemi brwiami, 
z wyi-azem natężonej uwagi na twarzy. Tak, 
Liii Biedziła bardzo pilnie swoje otoczenie.

A dokoła niej działy się dziwne rzeczy. Ro­
b ert nie by ł jn* więcej ta k  spokojnym  i weso­
łym , jak^ dawnii j ,  stał się zamyślonym, bladym , 
jakim ś ciągle w zburzonym . Mów., małp i z roz­
targnieniem ; rzeczy, k tó re  go dawniej in tereso­
wały, s ta ły  mu się teraz, ja k  się zdaw ało, zupełnie 
obojętnemi; czasam i z -wielkim ty lko  w ysitkiem  
zmuBzaf Bię do daw nej weBołości, ale nie na 
długo. N ie mia zw yczaju maBkowaó się, i Mla- 
tego udaw anie nie było mu do tw a rz y : nam ię­
tność, jak aś  w ew nętrzna w alka ciągle m u nię 
w oczach świociły.

Zjawiła się nu świecie i druga Zofja, a mia­
nowicie Zofja niespokojna i nerwowa, czasami 
nie zauważaiaca jej przez długie nieraz godziny, 
czasami unikająca jej jakby  z bojażnią. (Jzasam

jakiś gorączkowy rumieniec zalewał jej twarz; 
yr oczach zapalał Bię jakiś ognik, głos jej był 
raz n ski i wzruszony, to znowu dźwięczny lub su­
chy, usta drżał} jej często, ręce poruszały się 
febrycznie. Po nocach nio sypiała często. Liii 
wstawała częBto w nocy, i boso podchodziła do 
jej drzwi podsłuchiwać i słyBzała, że Zofja pła­
kała i niespokojnie przew racała się na łóżku. 
Gdy zapytywała Zofję o powód jej dziwnego 
stanu, ta  odpowiadała, że jest zdrową, że zawsze 
jest tą  samą.

Gdy Robert i Zofja znajdowali się razem, 
co zdarzało się obecnie codziennie — to zmiana, 
jak a  w ieh usposobieniach nastąpiła, występo­
w ała jeszcze jaBkrawiej na jaw. Urywane z la ­
nia, odpowiedz *az za szybkie, to znowu nieja­
sne, dziwne spojrzenia — dawały dużo do my­
ślenia. Byli w stanie przez cały wieczór nie 
przemówić ani .'tow Nigdy nie siadali obok 
siebie, Robert jednak zdołał zawsze dotknąć się 
roboty lub k 'iążki, k tórą przedtem Zofja miała 
w ręku. Niekiedy Zofja nie wychodziła i Robert 
z wzrastającym coraz niepokojem patrzył na 
zamknięte drzwi, odpowiadając roztargniony na 
zadawane mu pytania; niekiedy, po pięciu minu­
tach po przyjś u Zofji, b rał kapelusz i wycho­
dził. Zofja bladła, a czarne kręgi występowały 
jej pod oczami; posta nowiła nie pokazywać się 
więcej. Przez przeciąg całego tygodnia zamj kała 
się w eczorami w swoim pokoju, drżąc z niecier­
pliwości, starając się zagłuszyć swój ból.

Raz wieczorem Liii weszła do niej do 
pokoju-

za-
p«-
3*s— ZrobiBZ mi jedną przyjemność? 

pytała.
— Czego chcesz?
— Muszę napisać liścik. Robert jest sam 

jeden na tarasie. Idź do niego na chwilę.-
— Ale...
— Chcesz ciągle siedzieć w zamknięciu ?

Tak trudno ci sprawić mi przyjemność ?
—  Prędko powrócisz?
— Napiszę tylko cztery wiersze.
Zofja udała się na taras, starając s.ę przy­

gotować serce na tych parę chwil Nf progu się 
zatrzymała. Robert chodził tam lazad; rod  ;- 
Szła dc niego...

— Liii mnie tutaj przysłała — rzekłi ui 
skim głosem.

—- Przyszłaś pań ż musu?
— Z m usu? . Nie.
Cała drżała; tobert stanął przy mej z twa 

rzi na Której odb :ała się namiętność.
— Cóż ja pp.n- srobiłem, Zofio ?
— Nic; nić tł pan nie arobneś Nie patrz ; S 
tak na m iie  — błagała

r °SMMr.it.i,
r r a

*

73

pań _ go zakłbf dtp aa. 3 
- -  Wiesz, Zófjo, ty  wiesz ) tem, że cię ę*

kocham, kocham z duszy całej. S. g
— O zainilez, Robercie, zamilcz ! Na uniość Ł  fj. 

Boską, zamilcz! Gd} by cię usłyszała Liii I S-
— Ja  nie kocham L'K 1 Ja  ciebie kocham, £ 5 ’ 

Zofjo! ó
— Ależ to zdrada 1
— Wiem o tem, ale mimo to kocha j  tylko 

ciebie. W yjadę...

(Dokeńcsenic nastąoi.)
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Co na to wszystko mamy odpowiedzieć ? Je- 
fili pismo tak  poważne (?), jak  Żiemlia, traktuje 
w podobny sposób interesa ekonomiczne kraju  na­
szego, dziwić się trudno innym organom rosyj­
skim, szczekającym zajadle, gdy chodzi o nas, 
rzucającym fałszywe denuncjacje, napastującym  
Polaków na każdym kroku i wysnuwającym całą 
in tencję: „Hejże na Soplicę! W szystkie pisma 
rosyjskie od niejakiegofi czasu prowadzą walkę 
z wiatrakam i pod powyższem hasłem. Dość przy­
pomnieć polemikę Moskowsk. Wiedomostiej z 
Wraezem w kwestji „buntu" lekarzy Polaków 

w jednym  ze szpitali warszawskich, w skutek da­
nia tamże posady lekarzowi rossyjskiemu, co 
spowodowało w ydalenie. całego personelu pol­
skiego. Jak iś  uczciwy Rosjanin zaprzeczył we 
Wraczu istnieniu podobnego faktu — na co 
Mosk Wied. odparły, iż Wract postępuje nie- 
patrjotycznie, prostując fakta, tyczące się Pola 
ków, gdyż, jeśli podobny wypadek nie zdarzył 
się w W arszawie, to z pewnością zdarzyć się 
może.

W obec zjadliwości prasy Rosyjskiej, a rty ­
kuły, pojawiające się w pismach poznańskich i 
galicyjskich, są tylko słabym  odgłosem prześla­
dowań naszych, głuchym  odgłosem uczuć, miota- 
jąch narodem.

Z wycieczki polskiej do Poznania.
Poznań 21. łipca.

Kiedy w chwili wyjazdu polskiej wycieczki 
do Poznania policzyliśmy się na dworcu, p o ra­
żało się, iż jest nas zaledwie około pięćdziesiąt 
osób. L iczba ta, przyznaję, w pierwszej chudli 
zaniepokoiła mnie nieco, wzniecając słuszne oba­
wy co do powodzenia wycieczki. Obawy te 
jednak  wkrótco zupełnie rozprószone zostały, 
uspokojono mnie bowiem wiadomością, że część 
osób w yjechała już naprzód, a nadto znaczna 
liczba uczestników ma się przyłączyć w K ra­
kowie. W  istocie też nie minęliśmy, począwszy 
od Gródka, prawie żadnej więks: ej stacji kole­
jowej bez tego, aby k to i nowy nie wsiadł do 
wagonów, udzielonych uprzejmie do naszego 
użytku przez kolej państwową, tak , że ostate­
cznie wyruszyliśmy z K rakow a z ogólną liczbą 
uczestników, wynoszącą przeszło sto osób.

Nie będę opisywał szczegółowo początków 
naszej podróży, wspomnę tylko, że w Krakowie, 
z powodu zbyt wielkiego ruchu podróżnych, 
musieliśmy poczekać do następnego pociągu po 
spiesznego, który wyruszył w ośm minut po 
p rwszym i dowiózł nas na szczęście około go­
dziny 1. w nocy do Bogumina, czyli Oderbergu 
Tutaj mieliimy przeczekać około półtrzeciej go­
dziny, poczem dopiero wyruszyć w dalszą drogę 
na W rocław do Poznania. P rzerw a ta, sama 
przez się niezbyt miła, w dalszym ciągu stała 
się dla nas o tyle przykrzejszą, że tu  po raz 
pierwszy starano się w naB wpoić i to w sposób 
najwyraźniejszy, wcale do przekonania nie tra ­
fiającą nam zasadę, iż Deutscidand jest Ober 
Alle» Szczególnie gorliwą w tym kierunku 
okasła się służba restauracyjna, która niedofić, 
że odmówiła kategorycznie wszelkich wyjaśnień 
w języku polskim, ale nadto daw ała nam na k a­
żdym kroku do poznania, iż — wbrew powsze­
chnemu mniemaniu — jedną z największych 
enót obsługującego publiczność famulusa jest — 
arogancja...

N ą szczęście o wiele uprzejpiejB zym  okaza ł 
się dl* nas pierw szy kolejowy u rzęd a :k p rask i, 
z któ rym  weszlifimy tu ta j w styczność. D zięki 
jem u, otrzym aliśm y do naszej w yłącznej dyspo­
zycji dw a ca łe  w agony i w nich odbyw aliśm y 
dalszą podróż do W rocław ia, gdzie znowu trzeb a  
się było  przesiadać  do innego pociągr

Z Bogumina wyruszyliśmy koło godziny 4e 
nad ranem, a  więc w chwili, kiedy na niebie 
zapowiadał się już świt, a mroki nocne poczy 
nały  się rozpraszać przed budzącym się rankiem.
0  spaniu praw ie że nie było już m o w y ; sen, 
ipłoszony długiem  w yczekiw aniem  n a  stacji g ra ­
nicznej prusko-austrjackiej, me chcia ł nam  skleić 
powiek, woleliśmy tedy  przyg lądać  się z okien 
w agonu w cale nie m alowniczym  krajobrazom  
Szląs a pruskiego i podziwiać w spaniały, jak  
zawsze, wschód słońca, zaDOwładającego dzień 
ja sn y  i pogodny

Po godzinie takiej jazdy stanęliśmy w upolu. 
Tutaj zwrócił naszą uwagę niezwykły o tej porze 
ruoh, grom adka osób, ko let i mężczyzn, z kw ia­
tami w rękach, biegała wzdłuż pociągu, jakby 
szukając kogoi oczekiwanego, a miłego. W  tym
1 owym przedziale wagonu opuiciło się na dół 
okno, i poczęły wyglądać znużone bezsennością, 
ale zaciekawione twarze. Tymczasem od g ro­
madki owej oddaliła się jakaś pani i zbliżywszy

się do jednego z wagonów, rzuciła krótkie p y ­
tanie : „Czy tutaj wycieczka ze Lwowa — 
—  „T ak" — odpowiedziano i w tejże chw, po­
sypały się do otwa-tych okien wagonu bukie­
ciki kwiatów, każdy z przymocowanym za po­
mocą drucika biletem wizytowym. Równocześnie 
ozwał się sygnał do odjazdu i pociąg ruszył w 
drogę. Na peronie pozostała tylko grom adka 
mężczyzn i kobiet, bez kwiatów ju t , ale powie­
wająca jeszcze ku nam  chustkami i kapeluszami. 
W zruszeni do głębi tą niespodziewaną, a tak  
serdeczną owacją zacnych rodaków, którzy o tak  
wczesnej porze dnia pragnęli nas powitać, od­
powiedzieliśmy im również z serca p łynącem : 
„Bóg zap łać! “ Podobna miła niespodzianka spo­
tk a ła  nas na jednej z następnych stacyj, Oławie...

O godzinie 7 rano przybyliśmy do W rocła­
wia. Na powitanie nasze stawiło się na dworcu 
wrocławskim kilkaset osób: panie, dzielna m ło­
dzież uniwersytetu wrocławskiego i „Sokoły8. Ci 
ostatni obchodzili właśnie w dniu dzisiejszym 
pierwszą roczricę swego założenia i po raz 
pierwszy wystąpili w mundurach. Udaliśmy się 
wszyscy do sali, gdzie prezes wrocławskiego to­
warzystwa przemysłowego p. W ó j c i e w s k i  
powitał nas patrjotyczną przemową, na którą w 
krótkich słowach odpowiedział prezes lwowskie­
go towarzystwa politechnicznego, przewodniczący 
wycieczkowego kom netup. G o l t e n t  a 1; poczem 
panie wrocławskie wręczyły naszym paniom 
piękne bukiety z szarfami o barwach narodowych 
z napisem : „21 lipca 1895 — Polacy we W ro­
cławiu".

Za W rocławiem, począwszy od granicy 
między praskim  Szląskiem a Księtwem Poznań- 
skiem, byliśmy już przedmiotem ustawicznych o- 
w acyj. Prawie na wszystkich stacjach, a wiec w 
Rawiczu, Bojanowie, Lesznie, Starym  Bojanowie 
(gdzie pojawili się Polacy z odległego o milę 

ligla z proboszczem ks Piotrowskim), w Ko 
ścianie i Czempiniu oczekiwały nas deputacje 
i liczne tłam y polskiej publiczności. Wagony na­
sze zasypywa no kwiatami, nas samych witano i 
żegnano okrzykam i: „Niech żyją bracia Gali- 
cjanie!" W  kilku  m.ejscach, gdzie czas na t« 
pozwalał, wygłaszano tak  z jednej, jak  i z d ru­
giej strony odpowiednie przemowy.

Najwspanialej jednak wypadło powitanie 
nas w samym Poznania. Przybycia naszego o- 
czekiwały przed dworcem kilkunastotysięczne 
tłam y, których nawet okiem nie można było 
przejrzeć. Porządek i szpaler honorowy utrzym y­
wali umunduro" an' „Sokoli". W śród nieustaj . 
cych okrzyków „Niech żyją!" przeszliśmy do 
sali pocze sinej dworca poznańskiego, gdzie od­
było się w łaści./e powitanie. Przemawiali imie­
niem kom eta poznańskiego redaktor D o b r o ­
w o l s k i ,  a imieniem obywatelstwa dr, W i c h e r- 
k i e w i c z ,  z naszej zaś strony odpowiadali, dzię­
kując za zerdeczne przyjęcie : prezes G c 11 e n t a 1 
i rektor politechniki lwowskiej p. D z i w i ń u k  i, 
poczem dorożkami odwieziono nas do wyzna 
czonej każdemu przez komitat kwatery.

N południe odbył Bit. na cześć naszą obiad, 
urządzony przez obywatelstwo poznańskie w sali 
hotelu „W iktorja". Do stołów zasiadło prócz nas, 
około 200 osób, nietylko z samego Poznania, ale 
i z dalskych miejscowości w Księstwe Z licznych 
toastów, wygłoszonych przy winie, notujemy naj­
ważniejsze: P. D o b r o w o l s k i  pił tedy na
cześć gości; p. G o l t e n t a l  zdrowie komitetu 
poznańskiego, adwokat C i c h o w i c z -  na cześć 
i rozwój obu stolic Galicji, Lwowa i Krakowa, 
prof. R a w e r  dziękował im eniem reprezentacji 
m. Lwowa za toast poprzedni i odwdzięczył się 
toastem -na cześć Poznania; p. U r b a n o w s k i  
na  cześć techników galicyjskich, towarzystwa 
politechnicznego i lwowskiej politechniki; rektor 
D z i  w i ń s k i  na rozwój przemysłu polskiego; 
adw. C h r z a n o w s k i  na cześć polskiej nauki; 
dr. K a r c h o w s k i  zdrowie Polek; p. Ł e b i ń -  
s k i zdrowie włościaństwa w ręce obecnych 
dwóch przedstawicieli tego stanu, a uczestników 
wycieczki; redaktor Piaton K o s t e c k i  na cześć 
Ojczyzny; inżynier K u r n i k o w s k i  w podziękę 
deputacjom, które tak  serdecznie witały nas na 
stacjach w drodze do Poznania i p. S t a r k e l  
„Kochajmy się*. W  czasie obiadu nadeszły 
nadto dwa telegram y: od ks. Zdzisława C z a r  
t o r y s k i e g o  z pozdrowieniem dla uczestników 
wycieczki; a od mieszkańców I n o w r o c ł a w i a  
z zaproszeniem ńa obiad, który ma się odbyć 
we wtorek; uczestnicy wycieczki bowiem udają 
jię w tym dniu do Gniezna, Inowrocławia i K ru­
szwicy, skąd dalej wyruszą do Gdańs&a i To­
runia.

Po południu zwidzaliśmy wystawę, wieczo­
rem zaś byliśmy na uroczystem przedstawieniu 
w teatrze. Dawano utwór, nagrodzony na iwo-

KOMITETY
K O N S E R W A T Y W N E  GALICYJSKIE

w roku 1863.

(Ustęp s I I .  tomu dzieła K . Bartoszewicza: Rok 
1863 — Historja na usługach ludzi t stronictw *)

...Nareszcie przecho Izę do tego, czem według 
silnego przekonania p. Koźmiana jest naprawdę 
jego książka. Oto na tle zabiegów dyplo­
m atycznych, na tle powstania, na tle ndziału G a­
licji w powstaniu, p. Koźmian pragnął nam opo­
wiedzieć, o ile Kraków i zachodnia Galicja por­
wano były w wir wypadków i czem. się przy­
czyniły do wzrostu nieszczęść, lub do ich osła­
bienia. Chcąc być jeszcze ściślejszym powiem, 
że p. Kożmianowi n:e ehodziło nawet tak dalece 
o Kraków i zachodnią Galicję, ile o ndział w or­
ganizacji i w wypadkach konserwatystów K rako­
wa i zachodniej Galicji.

To miało być właśc.wą treścią książki, to 
miało podnieść ją  do stanowiska przyczynku hi­
storycznego do dziejów powstani: Wprawdzie ty ­
tuł książki brzmi w yraźn ie: „Rzecz o 1863", 
ale może p. Koźmian powiedzieć: „proszę nie są­
dzić z ty tu łu  źle wybranego, ale z treści*. Mo­
że dodać jeszcze: „nie uwzględniam zarzutów, 
tyczących się zbyt ogólnikowego traktowania 
akcji dyplomatycznej, udziału Galicji i t. p., bo 
wazystko to w mojej książce są rzeczy drugopl«

wskim konkursie dramatycznym  p. t. „K raj” .
W rażenia z wystawy odkładam  lo nastę­

pnego listu. b—l.

K K O lS iK A . ”
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki.

DZIENNIK POLSKI z dnia 24. Lipca 1895 r.

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  24. lipca
Teatr: przedstawienia nie oędzie.

* ) Przyjęcie, jakiego doznał tom pierwszy dzieła p. K a­
zimierza Bartoszewicza, skłoniło n as poprosić autora o wy­
jątek z diukującego s.ę tumu ł ł .

R e d a k c j a

nowe. Odpowiadam tylko za skreślenie dokładne­
go obrazu pomocniczej akcji konserwatystów 
krakowskich i zachodnio galicyjskich".

I  rzeczywiśc.e zdawaćby się było mogło, że 
jest w mocy p. Koźmiana spełnić to skromne 
zadenie. Sam brał pewien udział, maleńki wpra- 
wdziej w tej pomocniczej akcji, był związany sto 
sankami z lndźmi ją  prowadzącymi — powinny 
mu były  pozostać z tych czasów niejakie notaty, 
nlotne pisma i dokumenty. Przyjaciele jego poli­
tyczni, z którymi do dziś dnia utrzymuje ścisłe 
stosunki, również dosyć pamiętać mogli, a więc 
z opowiadań ich mógł wybrać garść faktów, nie­
znanych szerszemu ogółowi. Ale kto traktuje rzecz 
na serjo, ten musi pamięć swoją i cudzą odświe­
żać, uzupełniać, prostować m aterjałem drukowa­
nym i archiwalnym. Bez tej pomocy nie zdobę­
dzie się na nic więcej, jak  ca  kilka anegdot w ąt­
pliwej autentyczności, na spisanie przechowa­
nych wrażeń, jednem  słowom na drobiazg bez 
żadnej większej wartości. Dziesięć, dwadzieścia, 
sto nawet takich wspomnień fejletonowych przez 
dziesięcin, dwudziestu, stu lndzi napisanych, nie 
złoży jeszcze pełnego i dokładnego obraza. Będą 
to sobie opowiadania przy kominka, ale nie bę­
dzie to h isto rja : powiększą one zasób naszych
anegdotek, ale nie wzbogacą wiedzy. Nietylko 
nie wzbogacą, ale ją obniżą, bo anegdota często­
kroć jest największym wrogiem prawdy. Przy- 
tem OKaże się z tych „wspomnień*, i.: jeden i ten 
sam fakt rozmaicie będzie opowiadany i motywo­
wany, żo jedna i ta  sama anegdota przyjmie 
dr esięć różnych sobie postaci, że powstaną naj­
zupełniejsze sprzeczności, które wyjaśnić mogą 
dopiero dokumenty, Do nich więc potrzeba się 
o iaieść, ten m aterjał należy wyczerpać, ażeby 
swej pracy nadać wartość prawduw ą. Historyk 
z tak  wykonaną pracą liczyC się musi, a choćby 
odrzucił tkwiącą w niej tendencję, choćby przy-

Wiadomości osobisto. Prezydent kolei państw, 
dr. B i l i ń s k i  przejechał onegdaj wieczorem przez 
Lwów, dążąc z powrotem do Wiednia. We Lwowie 
zatrzymał się p. prezydent tylko kilka godzin, celem 
udzielenia na dworcu głównym między 8. a 10. wie­
czorem posłuchań urzędnikom : służbie kolejowej.

K alsndan. Środa (24.): Krystyny p. Wschód 
słońca o go-isinie 4. minut 30, sachód o godzinie 
7. minut 38.

Ka l end ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować ua 
jelenie, kozłj (rogacze), ptactwo wodne i błotne 
w ogólności.

Obywatelami hont* o*ymi m. Monasterzysk 
oprócz prof. dr. J. Antoniewicza, zamianowani zo 
stali także pp. Emil S c h n t t ,  starosta buczacki i dr. 
Filaret S e m b r a t o w i c z ,  przetem sędzia powiato- 
W' w Monasterzyskach, a obecnie radca sądu kraj, 
w Tarnopolu — a. to w uznaniu ich zasług publi­
cznych około dobra tej gminy położonych, w czasie 
kilkuletniego urzędowania obu w rzeczonym powiecie, 
a w szczególności w sprawie zażegnania odwiecznych 
i zawiłych sporów między gminą ogólną, a gminą 
chrześcjańską. o pastwiska i drzewostany gminne się 
toczących.

W żeńskiem seminarjum nancz. we Lwowie 
odbył się w pierwszej połowie lipca rb egzamin 
dojrzałości, pod przewodnictwem em. radcy szkolnego 
p Tymoteusza M a a d y b u r a  i dyrektora semin. 
żeńsk. w Krakowie p. Wia cen tego Jabłońskiego. Zło­
żyły go następujące nczenice zakładu i prywatystki:
a) U c z e n i c e  z a k ł a d u :  Antonowicz de Bng He­
lena, Baranowska Julja (z odznaczeniem), Cybryńska 
Marja, Czajkowska Anna (a odzn ), Daszkiewicz Ma- 
rja (z odzn ). Donicht Wanda (z odzr ), Dornhelra 
Beile, Engei Marja (z odzn.), Filińska Bronisława 
(z odzn ), Frankowska Fmilja, Fnchs Emil;a (z od­
znacz.), Grańc,akowska Helena (z odzn.), Grergowicz 
Jadwiga, Grłogowuka Zofja, Golczewska Antonina 
(z odzn.), Grabowska Marja, Grabowska Wanda 
(z odzn ), Hankiewioz Michalina, lkałowicz Marja, 
Kamm Leonora (z odzn.), Kirchner Marja (z ćdzn.), 
Kmyta Helena, Koch Frydryka, Kosowicz Marja 
(z odzn.), Kostrzebska Karolina (z odzn.), Kotowicz 
Stanisława (z odznacz.), Marconi Zofja, Medyńska 
Helena (z odzn), Mudrycka Julja (z odzn), Miiller 
Stanisława, Olszańska Zofja, Radwańska Hel. na, Rns- 
socka Aniela (z edzn.), Schimak Msrja (z odzn.), 
Stankiewicz Adela (z odzn ), Skulska Olimpia (z od­
znacz.), Stetkiewicz Olga (z odzn.) Szpindura Julia 
(z odzn ), Stroner Janina (z odzn ), Tischler Blima 
(z odzn.), Wenclewska Kazimiera, Widt Stanisława, 
Wolańska Aleksandra, Zalewska Kazimiera, Zawadka 
Aniela, Zwolińska Marjs, Żurawel Augustyna;
b) P r y w a t y s t k i :  Antonowicz Ew lina, Bikełes
Jnre, Brodowska Marja, Burzyńska Adela, Czernecka 
Marja, Dnlęba Zofja, Dnniewicz Olga. hr. Dziedu 
sjycl-a KarpJ.ina (z jedzn.), Fąfara Mar a (z odzD.), 
Gergowicz Zofja, Gutowska Wanda, Jamrozik Broni­
sława, siostra Jurczyk Helena, Kozioł Kazimiera 
(z odzn.), Krapietz Joanna, Kretschner Izabella, La­
chowicz Julja (z odzn), siostra Lehn Gabrjela, Le­
siewicz Marja, Markowska Helena, Matkowska Sewe­
ryna, Nowicka Helena, Porawska Antonina, Przesła- 
wska Marja, Reutt Mar,a, Rieger Anna, Rogozińska 
Marja, Rose-Esenco Marja, Sabat Eugenja, Stanisł - 
wska Alma Marja (z odzn.). Staaber Matylda, Szme- 
rykowska Marja, Torońska Helena, Tranda Marja, 
Warnska Marja, Wolska Zofja, Wróblewska Zofja,
Wrześnmwska Eu/rozyna, Żibokrzycka Marja, Za­
jączkowska Jauiua (z odzn.), Zajączkowska Waierja 
(z odzn ), Zawadil Helena, Żmurko Helena (z odzn ).

Niżsi urzędnicy kolei państwowych, t. zwani 
pcdurzędnicy ( Unterbeamte), skorzystali z pobytu 
w kraju naszym prezydenta Bilińskiego i wj «łali doń 
deputację, która zaniosła prośbę o cofnięcie rozporzą­
dzenia, mocą którego pcdurzędnicy mają prawo uży­
wać wagonów II. il. ty)-o w służbie, w podróżach 
zaś prywatnej natury otrzymują bilet wolnej jazdy 
cyiko klasą trzecią. Również prosiła deputacja, aby 
w służbie pozwolono, nosić podurzędnikom mundnr i 
odznaki urzędnicze. P . piezydent odpowiedział pro­
szącym, że posad podnrzędniczych przy kolei nie 
tworzył i że pojmuje ty.ko urzędników i służbę. 
Klasy jakiejś pośredniej — podnrzędników — którą

szedł do odmiennych, niż jej autor zapatrywań,
. będzie mu wdzięcznym za fakta i za ich ugru- 
j powame, choćby całość była nawet nąjzwyklej 
: szą, ale dobrze zrobioną komp.lacją.

P  Koźmian tego najzupełniej nie zrozumiał. 
Nie chciało mu się tylko zajrzeć do źródeł a r­
chiwalnych, ale czuł poprostu, wstręt do tego, co 
już o ego przedmieście wydrukowanem zostało 
L ekką miał robotę) lekką też napisał książkę
i lekkie po niej Dęzostanie wspomnienie.

Jnż podczas . streszczania pierwszej połowy 
Rzeczy wytknąłem wiele błędnie podanych fa­
któw. Byłoby jedi "k rzeczą do najwyższego sto­
pnia n rze.zLą i niewdzięczną, gdybym cLoiał 
przeglądać dalej kartę za k artą  i prostować 
wszystko, co się do sprostowania nadaje. Znaczyłoby 
to napisać recenzję dwa razy większą od samej 
książki. Przytem  nie byłoby z tego żadnej dla
nikogo pociechy, bo zadawszy sobie tyle trudów, 
lepiej byłoby napisać całkiem  nową Rzecz o ro­
ku 1863.

Nie będę więc dalej przechodził szczegółu 
za szczegółem. W ystarczy mi dać jeden, ale do­
stateczny przykład dla przekonania czytelnika, 
z jaką lekkomyślnością przystąpił p. Koźmian 
do napisania dziejów akcji pomocniczej K rako­
wa i zachodniej Galicji w powstania styczniowem.

Wiemy ze streszczenia książki p. Koźmiana,
iż zawiązały się „jawno-tajne (jak  on je dla za­
chowania pozorów „jawności* nazywa) komitety 
w Krakowie i we Lwowie, na których czele 
stali „poważni" konserwatyści. W iedzą czytelni­
cy dalej od p. Koźmiana, kto należał do komi­
tetu Krakowskiego i jak  teu komitet prowedził 
nieustannie spo y z Rządem Narodowym o swo­
je atrybneje. Rezultatem tych sporów było zwy­
cięstwo komitetu w chwili, kiedy Rząd Narodo­
wy myśiał, że przy jego pomocy zrealizuje poży­
czkę. Z  całej książki, z całego toku opowiada-

zastał przy kolejac! państwowych, nie uznaje i, za­
prowadzając egzi mina wstępne ala urzędników, umo­
żliwił tym wszystkim inteligentnym podurzędnikom 
awans do kategorji urzędników. Wszyscy ci, którzy 
egzamina pozdar-ali, otrzymali już posady urzędni­
ków, a ci, którzy ich nie zrobili, nie mają też prawa 
do r< .mania siebie ze stanem, do którego nie mają 
kwalifikacji. Z tych samych powodów odmówił pan 
prezydent przyznania podurzędnikom prawa noszenia 
munduru urzędniczego, dodając, iż, ze względu, ze 
nie jest rzeczą odpowiednią, aby funkojonarjusze kolei 
w mundurach podurzędniczych z publicznością się sty- 
rali. postanowił w przyszłości wszystkie posady, na 

których funkcjonarjusze kolei mają styczność z publi­
cznością, obsadzić wyłącznie tylko urzędnikami.

Samobójstwo. Ludwika Kulik, rodem ze Lwo­
wa, 50 lat, żona Augusta K., banmistrza kolei państw., 
zamieszkała w głównem zabudowaniu dworca, sko­
czyła wczoraj o godz. iji 7. rano z okna II. piętra i 
zabiła się na miejscu. Dr. TatarczHeh skonstatował 
śmierć, a komisarjat II. dzielnicy odstawił zwłoki do 
kostnicy. Powodem była dłuższa choroba umysłowa. 
^  Z armji. Trzeci bataljon 24 pułku piechoty, 
który przez lat 14 załogował w Kołomyi, przybywa 
30. bm. do Lwowa. Reprezentacja miasta Kołomyi 
urządza dla oficerów ucztę pożegnalną.

Temperatura. Barometr opada.
Średnia temperatura w tym czasie była -f 24 °C., 

najwyższa -j~ 29°C., najniższa ■+- 18'6°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 

litechnicznej: Wiatr będzie zmienny przeważnie po­
łudniowy o średniej prędkości 5 m/sek.; średnia 
temperatura około - f 2 4 “C., niebo będzie zmienne, a 
względna wilgotność powietrza około 70 proc. Po­
wietrze skłonne do burzy.

Do księdza kardynała Ledóchowskiego wysto­
sowali Polacy w Hamburgu następujący adrss: 
„Eminencjo! W imienin przeszło pięciu tysięcy 
Polaków w Hamburgu zamieszkałych, jako też 
dwóch polsko-katolickich towarzystw, ośmielamy się 
wynurzyć w dzień jubileuszu nasze szczere przy­
wiązanie do Waszej Eminencji, zanosząc modły do 
Wszechmoonego, aby nam tułaczom Eminencja jak 
najdłużej przewodniczył i błogosławieństwa Bożego 
do życia potrzebnego udzielić raczył. Najwierniejsi 
synowie kościoła i Ojczyzny. (Podpisy.)"

Adres umieszczono w teczce, na której u góry 
został wyciśnięty kapelusz kardynalski, a pod nim 
krzyż podwójny i orzeł biały polski, na dole zaś 
herb wolnego miasta Hamburga. W środku wydru­
kowano złotemi literami: Na dzień złotego jubUe-
nszu Jego Eminencji księdza Mieczysława Halki 
Ledóchowskiego. Wnętrze teki wybite zostało czer 
wonym jedwabiem

Nauczycie e niższych szkół rolniczych. Dnia 
9, 10. i 11. bm. odbył się w Dublanach egzamin 
kandydatów na nauczycieli do szkół gospodarczych, 
pod przewodnictwem p. Langiego. Do egzaminu tego 
zgłosiło się 4 kandydatów, a z tych otrzymało trzech 
patent na nauczycieli niższych szkół gospodarskich, 
tj. Jan Sielecki, naucz, seminar. naucz, w Samborze, 
Przemysław Grodzki, naucz szkoły roln. w Horo 
dence i Jan Cholewa, nancz, szkoły roln. w Kobier- 
nicach.

Manewr przedwyborczy. W oryginalny spo­
sób przygotowują sobie prowodyrowie ruscy teren 
wyborczy we wsi Rozhureze. Wieś ta odznacza się 
tom, że chłopi posiadają bardzo mało gruntów, 
wskutek czego wkraczają często na terytorjum ob­
szaru dworskiego. Stąd wynikają ciągłe kolizje 
między nimi a obszarem dworskim, kończące się 
zwykle oczywiście tem, że chłopi, jako intrnzi, prze­
grywają procesa, co trochę gniewa ich i przyprawia 
o lekką irytację. Otóż w tę czułą strunę nderzyii 
m;cherzy wyborczy. Rzucili się tedy pokątnie ua pp. 
Barańskich, przyrzekając chłopom, że nic jeszcze nie 
jest stracone, że wszystkie przegrane procesy można 
jeszcze wygrać, że słuszność jest stanowczo po ich 
stronie, że potrzeba tylko wysłać deputację do 
Wiednia, i tym podobne brednie, w które ciemni 
górale święcie wierzą. Panowie, aranżujący tę obo­
sieczną zabawkę, wiedzą oczywiście bardzo dobrze, 
że wszystko to od A do Z jest fałszem i że owa 
projektowana dipntacja do Wiednia miałaby tylko 
ten jeden skutek, iż kilku chłopów spłakałoby się 
niepotrzebnie dzięki podszeptom swoich opiekunów. 
Ale nie wiedzą może, że ta droga zapewnienia 
krzesła poselskiego swojemu kandydatowi jest hanie­
bnie kruchą i rzadko prowadzi do celu. Na każdy 
spoiól zv raeamy uwagę społeczeństwa aa ten orygi­
nalny środek jednania sobie głosów, a od miejsco­
wego proboszcza ruskiego kiędza Gigiejezuka mamy 
zupełne prawo wymegać, aby zamiast angażować się 
w agitację, starał się raczej tłumić i niszczyć 
niebezpieczne objawy rozdwojenia pomiędzy dwo­
rem a wsią.

Cmentarzysko przedhistoryczne. We wsi Cze- 
ohy (pow. Brody) przy zbieraniu ziemi z pola, bę­
dącego własnością Adama Krajewskiego, właściciela

nia widać, iż komitet ten, zamieniony później 
w Radę prowincjonalną, objął rządy w; zacho­
dniej Galicji, że prowadził całą akcją aż do osta­
tnich prawie chwil powstania, a ustąpił dopiero 
wtedy, kiedy w kwietniu 1864 roku aresztowa 
no naczelniKa Rządu Narodowego Trauguta i kie­
dy Napoleon powiedział Czartoryskiemu, że 
w sprawie polskiej „wszystko skończone*. W pra­
wd? e członkowie komitetu krakowskiego byli 
dwa razy aresztowani (drugi raz we września) 
ale „nie położyło to końca istnieniu komitetów 
w Galicji" (stc. 230). Wjinnem miejscu (str. 159) 
piszo pan Koźmian „organizacj ta  jawno-tajna 
przez cary czas wypadków funkcjonowała dobrze, 
szybko i karnie". Wroszcie po wzmiance o roz­
mowie Napoleona z Czartoryskim (18. kwietnia 
1864) pisze p. Koźmian : „komitety galicyjskie 
rozwiązały się — oświadczyliśmy, że do dalsze­
go przedłużania powstania ręki nie przyłoży­
my “ (str. 243).

Dziwna jednak rzecz, że pan Koimn .n, 
wspomniawszy o aresztowaniach wrześniowych, 
nie podaje nazwisk tych, co zastąpili aresztowa­
nych członków komitetu krakowskiego, a co 
więcej nie ma w książce jego ani śladu o jakiej- 
kolwiekbądź działalności odnowionego komitetu. 
Przyczyna tego bardzo prosta. Oto p. Kc^mian 
zapomniał sobie, jak  to było, a nie chciało mu 
się dowiedzieć o tem ze źródeł... drukowanych. 
Weźmy w .ęc przed siebie III. tom „W ydawni­
ctwa m aterjałów" i poszukajmy w nim wiadomości 
o tem, co się stało z owym komitetem, a raczej 
radą prowincjonalną i na jaki czas rzeczywiście 
jego działalność p rzy p a d ła . D. 9. lipca rozwiązano 
komitet Krakowa i zachodniej Galicji, a 10. 
utworzono radę prowincjonalną, rada przyjęła 
pierwotnie regulamin, przedłożony jej przez ko- 
mibarza Rządu Narodowego, a później go odrzu­
ciła. W skutek tego pilaom>oaiis R s ą ł t  N aród 0 .

tej wsi, do naprawy drogi, pokazały się kośei szkie­
letów i naczynia gliniane. P. Krajbwski zabrał na­
tychmiast kilka naczyń, zachowanych w całości, jako- 
też przedmioty z bronzu, jak Rraseletę, szpilkę i 
fibulę, a następnie uwiadomił o tem odkryciu arche­
ologa i konserwatora zabytków dra Szaraniewicza. 
Dnia 20. czerwca przyjechał profesor z dwoma 
swymi słuchaczami, B. Janowskim "i W. Kucharskim 
do Czech. Dzięki wskazówkom p. Krajewskiego od­
kopano rzeczywiście pięć prawie nieuszkodzonych 
szkieletów, a obok nich w rozmaitem położeniu na­
czynia gli iane kształtu dzbanów, mis, miseczek itp. 
Dwaj wspomniani młodzieńcy pod kierownictwem dra 
Szaraniewicza, przez sześć dni z rzędu robili dalsze 
poszukiwania, doznając gościnnego przyjęcia i współ­
udziału ze strony p. Krajewskiego. Nie można po­
wiedzieć, aby wyczerpano całą zawhrtość cmentarzy­
ska, ze względu, iż przestrzeń ta jest rozległą, tak, 
iż nawet granic dotychczas oznaczyć nie zdołano. 
Znalezione narzędzia są z trzech materjałów zrobione: 
z krzemienia, bronzu i żelaza i odnieść je należy 
najpóźniej do wieku VI. po Chr., W  ogóle cała tam­
tejsza okolica, której wieś Czechy jest jakby środo­
wiskiem, obfituje w tego rodzaju zabytki: Zabłotce i 
Wysocko, w których G. Ossowski wiele przedmiotów 
odnalazł, Podhajce badan* przez Ziemięckiego, wiele 
mogił wcale nie rozkopanych i grodzisk, wskazują, 
iż między tymi miejscowościami istniał związek i 
że czasy przedhistoryczne tych okolic, jak najrychlej 
wyświetlić należy. Z wykopanych przedmiotów spo­
rządzono dokładne rysunki i nt&żono sprawozdanie, 
a same przedmioty znajdują się w rękr dra Szara­
niewicza.

Z tajemic czerniowieckiej policji. Przed kil- 
nastn dniami okradziono lekarza .pułkowego, dr. Z. 
Zawiadomiona o wypadku policja, podejrzywała prze- 
dewszystkiem służącego Zielińskiego, który od nieda­
wna pozostawał w obowiązku u dr. Z. Aresztowano 
więc natychmiast Zielińskiego i sprowadzono do izby 
policyjnej. Ponieważ aresztowany stanowczo wypierał 
się zarzuconej mn zbrodni, przeto z polecenia wach­
mistrza polieji. związano go i rozpoczęto indi gację za 
pomoą — torturowania! Mianowicie przez dwie go­
dziny bito go niemiłosiernie po tW ar^, głowie, ple­
cach i nogach, zapytując od ozasu do czasu, czyli 
przyznaje się do winy W biciu nawet sam wach­
mistrz brał ozynny ndział Nieszczęśliwy broczył 
krwią i chwilami tracił przytomność, co policjantów 
doprowadza»o jeszcze do wściekłości. Gdy pomimo 
tak niezwykłego znęcania się, napół martwy Zieliński 
jeszcze nieustannie odzywał się, iż nigdy w życin 
nie popełnił kradzieży — zaprzestano nakoniec tor­
turowania i prawie nieżywego wtrącono do aresztów 
magistratu. Następnie aresztowała policja jakiegoś 
służącego, który żył w przyjaźni z Zielińskim, a gdy 
i ten przeczył, jakoby cośkolwiek wiedział o kra­
dzieży — poddano go takiej samej procedurze. Do­
piero później sprowadzono do policji sługę z sąsie- 
dn ej realności, niejakiego Szuszajłę, który jak się 
pokazało, był właściwym i jedynym sprawą kradzieży.

Niemiłosiernie obitych, a zgoła niewinnych 
dwóch pierwszych aresztantów wypuszczono łaskawie 
na wolność, ale obaj przez dłuższy czas nie będą 
zdolni do żadnej pracy z powodu ciężkiego pobicia. 
Zieliński całe ciało miał fioletowe, a przy każ lym 
ruchu jęczał z boln. Żalił się na ból w boku, 
który mu obrzmiał, a jedną r igą zgoła nie mógł 
poruszać.

Takie nadużycie władzy ' nie powinno ujść 
płazem. (Gazeta Polska.)

Tegoroczny jarmark ułaszkowieckl zrobił — 
jak pisze R u r j 'f  stanisławowski —  kompletne 
fiasko. Właściwy targ trwał dwa dni — ale i pod- 
czas tych irawie Żadnych nie zrobiono większych 
transakcyj. Kilku kupców, którzy wybrali się na 
Jarmark z towarami, nie tylko, żegnie sprzedało ta­
kowych ale do podróży dołożyło. Rek, dwa, a uła- 
szkowieckie jarmarki z wido. ni zupełnie znikną, 
pozostawiając po sobie tylko świ tne wspuianienia.

Język polski w uniwersytecie amerykań 
Skim. W uniwersytecie Kolumba, w Waszyngtonie, 
zostały na rok przyszły szkolny ogłoszone wykłady 
języków -łowiuńskich profesora Schonfelda. mające 
ca celn obeznanie słuchaczów z gramatyką i fonety- 
czneini prawami języka polskiego, jako najpier- 
wszego i najbogatszego z pomiędzy siestrzyc słowiań­
skich. Oprócz tego wykładu, będzis profesor Schon- 
feld objaśniał składnię i historję języka, oraz zna­
czenie wpływu, obcych czynników, przyczem będą 
czytane wyjątki z głównych dzieł Mickiewicza i 
Krs-sze^ikieg. , oraz polskie pieśni narodowe i 
poezje legendowe, — Profesor Schonfeld wydał jnż 
ki1 ca dzieł o Polsou, ja k : Bigher education in

oiant Vyżs_e wvkształcenie w Polsce.) Parti- 
tion o f P. ( odział P.) i Vo7ish elements in  
German literatura (Polakie pierwiastki w literaturze 
niemieckiej)

W letargu. W wiosce Merleubieh, około For- 
bach w Alzacji, zmarła na początkn ubiegłego ty- 

|*a>»^iiiiigmiwai»viiMiiM'ririnorB«iaMMBB— — bk. 
wego zgodził się na zmianę regulaminu, przy­
wraca iącą autonomję radzie prowincjonalnej. Pan 
Koźmian opisuje przebieg tych sporów na pod­
stawie, „ówczeenej relacji." W yrażenie to bardzo 
ogólnikowe, każące się domyślać, iż relacja owa 
jest prywatną, żo jest źródłem nieznanem, znaj- 
dnjącem się w rękach autora. Tymczasem „rela­
cja" ta, złożona Rządowi Narodowemu, w ydruko­
waną została w tomie III. „W ydawnictwa m ate­
rjałów" wyszłym w roku 1890, a więc przed 
czterema laty- Nie jest to więc własno : ódło 
pan„ Koźmiana, a co gorzej p. Koźmian dał 
tylko początek relacji, a zamilczał całkiem  o 
dalszym jej ciągu. A treść tego dalszego ciągu 
bardzo ciekawa. Autorowie relacji byli przeci­
wnikami nowego regulaminu, zatwierdzonego 
P° Preają odmówienia pożyczki. Podawali powo-

ola których należy dawny regulamin przy­
wrócić. Zaręczali, iż „opinja skłania się przewa- 
■ om ku bezpośredniemu zarządowi prowincji 
przez rząd centralny, a wjęc ku pierwszemu re ­
gulaminowi, a  nawet urzędnicy dawnej organi- 
z&jji nie czynią pod tym względem w yjątku; 
obwody rzeszowski, bocheński, sądecki, okręg 
krakowski i miasto Kraków, a więc większość 
Galicji zachodniej, przez naczelnych urzędników 
swoich w tym się kierunku stanowczo Wyraziły". 
Relacja ta  opatrzoną była podpisami, których 
jednak nie ma w materjałach, co jest rzeczą 
łatw ą do zrozumienia: dla rządu warszawskiego 
potrzebno były nazwiska, na kopji pozostałej w 
Galicji nazwisk nie kładziono, ażeby w razie 
znalezienia aktów, rząd austrjacki nie uchwycił 
całej sieci organizacyjnej.
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godnia pewna stsfrsza kobieta. Zwłoki ubrano . uło­
żono w trumnie, a w kościółku miejscowym odezwał 
się dzwon za umarłych. Któż opisze- zdumienie, <• 
później radość krewnych, gdy uważana za umarłą 
nagle się podniosła. Kobieta owa żyje dotąd i jest 
zupełnie zdrową.'

Tytoń i alkohol nie posiadają we Francji wiel­
kich zwolenników wśród osób wybitnych w litera­
turze. I tak: Du ma s ,  S a r d o u  i M e i l h a c  nie 
piją i nie palą. Zo l a  tylko czasem zakurzy sobie 
cygarko. D a u d e t ,  dawniej namiętny palacz, odzwy­
czaił się zupełnie od palenia. Natomiast Feliks F a u r e ,  
prezydent republiki francuskiej, jest znów namiętnym 
palaczem i pod tym względem odróżnia się od swych 
dwóch poprzedników.. To też dziennie wypala po kil­
kanaście cygar i to /najlepszych, a największą przy­
jemność sprawia mu fajeczka. A ponieważ jest czło­
wiekiem światowym i pełnym form, przeto nie pali 
w pałacu, lecz chowa się w najbardziej odludny kąeik 
ogrodu Elizejskiego i tam się do woli „obkurza** swoją 
ulubioną fajeczką. Wino pić lubi. Minister finansów 
E i b o t  nie pije i nie pali, co się nie zgadza jego 
urzędem, gdyż nie przysparza państwu dochodów. 
Tak samo postępował jego poprzednik P o i n c a r r ć .  
Dwaj najzagorzalsi radykaliści, jak zawzięty Ro c h e -  
f o r t  i uszczypliwy C l e m e n o e a u ,  są również ra­
dykałami w swojej wstrzemięźliwości. Pierwszy np.
napisał pewnego razu, że „gdyby wszyscy moi ro­
dacy, tak jak, ja nie wiedzieli, jak smakuje kieliszek 
szampana, lub dobre cygaro, to Francja byłaby dawno 
zbankutewała.“ A co najzabawniejsze, że naczelny 
dyrektor wszystkich fabryk tytoniowych we Francji 
nietylko, iż sam nie pali, ale w dodatku całej swąj 
rodzinie surowo zabrania używania tytoniu lub cygar. 
Człowiek ten stanowczo minął się ze swojem powo­
łaniem, gdyż daje zły przykład rodakom.

Egzekucja elektryczna. W Nowym Jorku wy­
konany został w więzieniu Sing-Sing wyrok śmierci 
za pomocą elektryczności na osobie dr. Buchanau, 
lekarza, który otruł swoją żonę. Pierwszy prąd, siły 
1740 wolt, nie wystarczył dla zabicia delikwenta — 
ciaęo uległo tylko zwęgleniu w wielu miejscach. Do­
piero drugi prąd, silniejszy, sprowadził śmierći

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent krajowej 
dyrekcji skarbu, dr. Witold K o r y t o w s k i ,  wyje­
chał na kilka dni do Wiednia.

•f- Tekla z Jackowskich Zielonkowa. Wczoraj 
nad ranem zgasła w mieście naszem, po dłuższych 
cierpieniach w 82 roku życia kobieta wielkich cnót 
domowych, matka licznej i powszechnym cieszącej 
się szacunkiem rodziny, typ prawdziwej matrony 
polskiej z dawnych czasów Tekla Zielonko we Wia­
domość o jej zgonie przejmie licznych przyjaciół 
i znajomych rodziny Zielonków, oraz spokrewnionej 
z nią rodziny Grottów, szczerem i głebokiem współ­
czuciem, które oby mogło przynieść ulgę r  żalu 
dotkniętym ciężko tą śmiercią zacnej kobiety. Zmarła 
była matką p. Kazimierza Zielonki, współpracownika 
Orazety Lwowskiej. Pogrzeb odbędzie się we środę
0 godzinie 5. po południu (z ulicy Kościuszki 1. 11, 
na cmentarz Łyczakowski.

•j- Dr. Teodor Jen dl, znany i ceniony w sze­
rokich kołach naszego miasta lekarz, w dniu węzo 
rajszym odebrał sobie życie wystrzałem z rewo'weru. 
Kula ugrzęzła w sercu, to też śmierć nastąpiłi na­
tychmiast. Nieszczęśliwy pozostawił obszerny list, 
w którym podał powod; swego rozpaczliwego kroku. 
Są nimi niechęć do życia i rozstrój umysłowy. Żal 
powszechny towarzyszyć będzie przedwcześnie zmar­
łemu do grobu.

Dodatkj sustentacyjne. Na interpelację posła 
Haucka i tow., wniesioną w parlamencie dnia 20. 
bm. — dlaczego poleoenie wypłat dodatku sustenta- 
cyjnego z ministerstwa wyznań i oświaty dotychczas 
(20. b. m ) nie nastąpiło — odpowiedział (według 
Neues Wiener Tagblatt z niedzieli 21. bm.) kiero­
wnik tegoż urzędu dr; Eittner, że „do wszystkich 
władz, podlegających m.-uisterstwn wyznań i oświaty, 
jeszcze 12. bm. odeszło plecenie, aby dotyczące do­
datki sustentacyjne n a t y c h m i a s t  (sofort) wypła­
cone zostały1*. Dziś mamy już 23. lipca, a mimo to 
w radzie szkolnej krajowej ani myślą o wypłaceniu 
tego dodatku profesorom i nauczycielom wszystkich 
szkół średnich — chociaż urzędnicy namiestnictwa, 
dyrekcji skarbowej, sądowi i pocztowi dawno już ten 
dodatek pobrali. Sądzimy, że, jeżeli ten dodatek komu 
najprędzej wypłacić należało, to niezawodnie gronom 
nauczy cielskim, aby niejeden z nich, korzystając z 
feryj szkolnych, mógł nieco użyć świeżego powietrza, 
aby we wrześniu znowu wrócić do ciężkiej, pełnej 
odpowiedzialności pracy. Widać, że lie  ma we Lwo­
wie namiestnika i wice prezydenta rady szk. kraj. 
dra Bobrzyńskiego, bo przecież byłoby się stało 
inaczej...

Stypendja monarsze. L początkiem : oku szkol­
nego 1895/96 nadane będą na uniwersytetach we 
Wiedniu i w Czerniowcach po dwa na uniwersytecie 
we Lwowie zaś jedno stypendjum 6 a pi trzebujących
1 godnych wsparcia słuchaozy czterech wydziałów 
z ufundowanego stypendjum imienia Franciszka Józefa 
Elżbiety w rocznej kwocie p.o 300 zł. w złocie. Ubie­
gający się o te stypendja, mają wnieść własnoręcznie 
napisane, do cesarza wystosowane podanie i zaopa­
trzyć je w następujące dowody : 1. w metrykę chrztu- 
lut wyciąg metrykalny ; 2. w wiarogodne poświad­
czenie ubóstwa z wymienieniem stanu, jtosunków ma­
jątkowych i familijnych rodziców, a w razie siero­
ctwa, w świadectwo władzy opiekuńczej o zasobności 
pupila; 3. w świadeotwo egzaminu dojrzałości, a je­
żeli ubiegający się, są już uczniami uniwersytetu, 
obok świadectwa egzaminu dojrzałości dołączyć winni 
świadectwo z odbytych colloquiów, względnie egzami­
nów państwowych z drugiego kursu roku szkolnego 
1894/95 przyczem jednak nadmienia się, że ci którzy 
stndja uniwersyteckie dopiero jzpoczynają, mają pier­
wszeństwo. W podaniach wymienić należy prócz tego, 
czy starający się posiada już jakie stypeudjum, M  
pobiera zasiłek z kas publicznyoh, a u Jto podania 
abiturientów mają zawierać oświadczenia, jakiemu 
studjum oddać się zamierzają. Podania wmny być 
wniesione najpóźniej do dnia 15. sierpnia 1895 d 
jeneralnej dyrekcji najwyż. funduszów (K. u n d k .  
General Direction der A. h .Fonas, fc. k. tio j-  
burg) we Wiedniu.

Jubileusz 40 letniej służby prokuratora skarbu, 
radcy dworu dr. Karola Kunza, uczciła tutejsza pro- 
kuratorja skarbowa w niedzielę 21. bm. uroczystym 
obchodem. O godz. 11. rano zgromadził się cał; 
personal urzędniczy w sali sesyjnej, gdzie wśród 
kwiatów widniał na wspaniałej sztaludze portret jubi­
lata pendzla artysty Augustynowicza, dar pamiątko­
wy przez urzędników ofiarowany. Do jubilata prze­
m ówi starszy radca dr. Euebenbauer, oddając hołd 
40 letniej pracy dając wyraz głębokiej izci i ser­
decznemu pizywiązaniu podwładnych urzędników ku 
osobie zacnego przełożonego. Imien em młodszej ge­
neracji przemówił w wymownych z serca płynących 
słowach koncypient dr. Madejski imieniem zaś

ekspozytury krakowskiej radca dr. Bełcikowski. Wzru­
szony solenizant serdecznie podziękował za owację i 
za podarunek. Wśród obecnych zauważyliśmy grono 
byłych urzędników prokuratorji skarbu, zajmujących 
dzisiaj wybitne stanowiska — nadto nadeszło wiele 
depesz gratulacyjnych od byłych podwładnych i ko- 
slegów solenizanta z różnych stron monarchji. Portret 
zanownego jubilata, dzieło niezwykłego talentu, wy­
stawionym będzie w salonie tut. Towarzystwa sztuk 
pięknych.

Ładny synalek. Pan Wojciech K doniósł poli­
cji, iż w dniu wczorajszym zemknął mu — niewia­
domo, dokąd — jego syn, zabrawszy ze sobą wszy­
stkie oszczędności ojca w kwocie 45 zł. Chłopak ze­
psuł się w złem towarzystwie. Za zbiegiem zarzą­
dzono energiczne poszukiwania.

Zgubiono czy "apomniano w sobotę 20 przed 
południem w sklepie serduszko z turkusów przepa­
sane brylantami. 2kialazca zechce się zgłosić do Ho­
telu francuskiego, gdzie otrzyma stosowną nagrodę.

Z Towarzystwa „Teatru ludowego**. Na od­
bytem w dniu 20. lipca rb. II. walnem zgromadze­
niu człoików Towarzystwa „Teatru ludowego**, po 
odczytaniu i przyjęciu sprawozdania, tudzież po udzie­
leniu ustępującemu wydziałowi absolutorjum, uohwa- 
łono zmianę statutu tow. i przyjęto regulamin wal 
nyoh zgromadzeń, puczem przystąpiono do wyborów, 
których wynik jest następujący : Prezesem wybrano
dra Romana Kulczyckiego, zaś wiceprezesami: dra 
Karola Czernego i prof. Kopystyńskiego Tadeusza. 
Do wydziału weszli: Dr. Ungar Wiktor, Łękawski
Franciszek, Baczyński Józef, Szenderowicz Leopold, 
Czajkowski Antoni, Zieliński Włodzimierz, Adamczyk 
Władysław i Boraczek August. Do komisji szkontru- 
jącej wybrano: Gartlera Karola, Langnera Edmunda 
i Lecha Antoniego. Ustępującego z urzędu przewodni­
czącego Wojciecha hr. Dzieduszyokiego, zamianowano 
członkiem honorowym, a zarazem zaproszono go do 
praey przy ocenieniu konkursowych dzieł scenicznych, 
która to czynność będzie jedną z ważniejszych dzia­
łalności nowo uorganizowanego towarzystwa. „Teatr 
ludowy**, po myśli swych obecnie obowiązujących 
statutów, nie będzie urządzać wcale we Lwowie 
przedstawień scenicznych, zajmie się natomiast orga­
nizacją istniejących na prowincji kółek amator­
skich.

Związek młynarzy. Nadzwyczajne walne zgro­
madzenie „Związku młynarzy", odbędzie się d. 28. 
bm. o godz. 10. rano we Lwowie w sali ratnw wej. 
Na porządku dziennym między innemi sprawozdanie 
co do wydawnictwa Gazety młynarskiej, referent 
wiceprezes p. Jan Bielawski; sprawa organizacji To 
warzystwa na prowincji, referent dr. Bronisław Dn 
lęba; sprawa zwrotu cła, referent p. Francisek Szoffer; 
sprawa odpoczynku niedzielnego, referent p. Frań 1- 
szek Otockl itd.

Wiadomości literacide i artystyczne.
Repertonr teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w środę nie będzie przedstawienia; jutro we 
czwartek „Mężowie ich córek**, komedja w 3 aktach 
Wolffa. Czwarty gościnny występ pana Mieczy­
sława Frenkla, artysty teatrów warszawskich.

P. Tytus Maleszewski, ceniony portrecista, od 
wielu lat zajmował się portretowaniem osób zajmu­
jących wybitniejsze stanowisko w społeczeństwie na­
szem. Takich portretów zebrał 64, zaopatrzonych pod­
pisami osób, które mu do portretu służyły. Oprócz 
Jego rykonał 26 portretów czerpanych z najlepszych 
źródeł. Ogółem jest tego 90 wizerunków. Z tych 5 
malowanych olejnno na płótnie grisaille, to jest ko­
lorami szarymi Zbiór ten ceniony o ile nam wiado­
mo ńa 150U zł. przez artystę, mógłby bvć ozdobą 
zbiorów publicznych, czy to Muzeum narodowego, 
czy Czartoryskich, czy Ossolińskich. Osoby lub in ­
stytucje, pragnące mieć bliższe informacje o szczegó­
łach tego zbioru, zechcą się porozumieć w drodze 
listownej z artystą. (Czas.)

„Zagłoby** nr. 28 jak zwykle odznacza się-cię­
tym dowcipem przeważnie politycznym, a skorzystał 
zręnzi ie z chwili, dając nam na ostatniej stronnicy 
rysunki bułgarskie, z których operetkowy Koburg 
zdolnym jest istotnie pobudzić do śmiechu. Wzmianka 
należy się jeszcze utworowi mnzyoznemu, poświęcone­
mu Modrzejewskiej.

O s t a t n i e  w i a i i u m o ś c i
Z Poznania donoszą: Przy ściślejszym w y­

borze między woln-ikonser waty sta. n i e m i e c k i m  
Dziembowskim a Polakiem ks. S z y m a ń s k i m ,  
wybrany zoata1 do parlam entu Dziembowski, na 
którego wszyscy Niemcy a więc i soc alno de­
mokraci głoeowal’

W  sferach londyńskich krąży pogłoska, że 
cesarz Franciszek Józef przybęd«;e z końcem 
sierpnia na trzytygodniowy pobyt do Anglji i że 
ma otrzymać o b y w a t e l s t w o  h o n o r o w e  
L o n d y n u .

Uchwalony na sobotoiem posiedzeniu rady 
poselskiej budżet na rok 1896, wnieś., ny został 
w izbie dnia 16 października przeszłego roku. 
Skutkiem reformy podatkowej okazało się w dniu 
3 grudnia 1894 r. potrzebne pierwsze prowi­
zorium, dnia 18 m arca 1895 drugie prowizojum 
budżetowe. Po ustąpieniu gabinetu Windisoh 
grfttza w dniu 21 czerwca 1895 wniesiono trze­
cie prowizorjum budżetowe, Wreszcie po 10 mie­
siącach rozpoczęła izba dyskusję budżetową w 
dniu 27 czerwca 1895 i załatw iła ją  w przecią 
gu 18 posiedzeń. Ostateczne cyfry preliminarza 
państwowego na rok 1895 przedstawiają się jak 
następuje: wydatki 644,481.087 z ł , dochody 
644 518,696 z ł ,  nadwyżka 37,609. Tegoroczny 
budżet jest s i ó d m y m  z rzędu w epoce n a d ­
w y ż e k  budżetowych, zainicjonowanej przez 
D u n a j e w s k i e g o .  Tegoroczna nadwyżka w 
porównaniu z budżetem zeszłorocznym jest mniej­
sza o 2,285.410 zł,, w budżet na rok 1895 wsta­
wiony jeBt jednak nadzwycza ny kredyt 3 miljo 
nów zł. , na Lum anę oraz kredyt na podwyższę 
nie peusyj urzędniczych.

Depntacja bnłgars a przybyła do Peterhofu, 
ja k  wiadomo, w dniu 17. lipca. Na dworcu kolei 
bałtyckiej w Petersburgu pow‘ta ł ją  szef cere 
monji K  o n i a r  i deputacja razem j nim udała 
Bię koleją w wagonie salonowym do Peterhofu, 
Z dworca w Peterhofie członkowie deputacji po­
jechali w ekwipażach dworskich do wielkiioge 
pałacu carskiego i Koniar wprowadził ich do

sali koronacyjnej ażeby tam  zaczekali na cara. 
Z s chwilę ukazał się przyboczny adjutam  cara 
ks. W o r o n c o w - D a s z k o w  i poprosił metro- 
po'itę Klemensa do cara M ikołaja, który udzie­
lił metropolicie posłr".haują w swym gabinecie. 
Poacza: audjencji mefropc io&łfrgtmłiBwił car° 
wizerunkiem Chrystusa, w szkło oprawnym. Na­
stępnie car Mikołaj udał się w towarzystwie me­
tropolity Klemensa do sali koronacyjnej, gdzie 
metropolita przedsta wił mn wszystkich członków 
deputacji. D eputacja wyraziła głęboki żal z po­
wodu sm.erci cara A le k s in d rą jl  i ubolewanie, 
że naród bułgarski nie mógł piefwej*jt£4* bezpo­
średnio wyrazić carowi swego współczucia. Car 
Mikołaj odpowiedział na to, że nie wątpił nigdy 
o szczerości bułgarskiego narodu i na przyszłość 
zachowa dla Bułgarii swą życzliwość i opiekę. 
— Następnie wszystkich członków deputacji za­
proszono na śniadanie dworskie. Todorow wy 
rażał się w rozmowie z korespondentami, że 
przyjęcie było bardzo serdeczne i nadi podziewa- 
nie życzliwe.

Na sobotniem posiedzeniu włoskiej sby de 
putowanych odpowiadał prezes ministrów C r  i- 
s p i  na kilka zapytań w sprawie denuncjacy', 
wniesionych przeciw niemu do prokuratorji pań­
stwa nrzez C a y a l o t t i ’ego. Crispi oświadczył, 
że izba przyznała mu słuszność uchwałą z dnia 
22. czerwca. Jeśli jednak interpelanci obstają 
przy swoich zapytaniach, podda sprawę ponownie 
rozstrzygnięciu izby W sprawie tej zabrał głos 
także minister sprawied1 wości, oznair-iając, że 

j nie wie o tem nic, czy denuncjacje Cavalotti'ego 
I przesłane zostały sądowym władzom; gdyby ie- 

dnak tak  było, wie, jak  postąpić zgodnie z tfeta 
wą. Po odpowiedziach interpelantów można zaj­
ście uważać za zakończone. '-.T

S praw y  bułgarskie.
Swoboda, b. organ Stambułowa, wyszła w 

dzień pogrzebu w czarnych obwódkach i za­
mieściła portret zi mordowanegov N  artykule 
namiętnym powiada, że teraż juz nic ni. prze­
szkodzie nie s;ói, aby biedny lud bułgarsfr’ re- 
irutowp io do armji rosyjskiej. Pismo to wska 

żuje na Jącznoś i pobytu deputacji bułgarskiej 
w Petersburgu z zamachem na Stambułowa.

Vossische Ztg. żąda w energicznych sło­
wach. aby Niemcy serwały stosm ki dyploma­
tyczno z Bułgarią

Na ręce O z y t 61 n i ajk a d e m . f c j ł i e j  
nadeszła następująca odpowiedź na telegram w y­
słany do rodziny po ś. p. Stambnłowie przez 
m k dzież akadem icką: A ux etudiants de V uni- 
vei site. Lemberg.

Touchee vos condolences remcrcie.
Polixenie Stambuleff.

(W zruszona jestem wasztm  współczuciem. 
Dziękuję. Poliksenja Stambułów).

Rozdrażnienie oerlióskich sfer politycznych 
przeciwko księciu Ferdynandowi z każdym 
aniem wzrasta. Ostry ton berlińskiej prasy — 
jak  donoszą stamtąd — może być uważany za 
zupełnie zgodny z poglądem najwyższych kół. 
Uc todzi tam za rzecz pewną, że nieobecność 
dyplomatycznych reprezentantów na ostatniem 
przyjęcia u ministra Naczowicza b y ł a  d e ­
m o n s t r a c j ą  ułożoną z ini ijatywy reprezen­
tan ta  Niemiec. Reprezentant Niemiec zjawił się 
sam jeden na tem przyjęciu na to jedynie, aby 
ministrowi w imieniu wszyt tkich nieobecnych 
reprezentantów  dyplomotycznych wyrazić jak  
najostrzejszą naganę z powodu tego, co się stało. 
Niemiecki dyplomata używał przytem słów nie­
zw ykłych w dyplomatycznych stosunkach. Cała 
prasa pochwala zachowanie się dyplomaty.

Przybyli do Pragi dla zwidzenia wystawy 
etnograficznej Bułgarzy, którym przewodzi wice­
prezydent sobranja T  o n c z e w, wysłali w dniu 
logrzebu Stambułowa p i s m o  h u ł d o w n i c z e  

do księcia Ferdynanda do Karlsbadu. Książę 
podziękował telegraficznie i dodał, ip adres ten 
sprawił mn tem większą radość, że w tej chwili 
cała środkowa Europa podejrzliwem okiem patrzy 
na Bułgarję.

Ze Sofji donoszą: Z porady ministrów ksu - 
żę F e r d y n a n d  pozostanie &ż do ukończenia 
kuracji w Karlsbadzie. Ministrowie wyrazili prze­
konanie, że nagły por -ót księcia do kra ju  przed­
stawiłby w oczach Europy stosunki w Bułgarji, 
jako niepewne, lub nawet zupełnie zdezorgani­
zowane. Kwestję tę przerwania kuracji i powró­
cenia do kra ju  podniósł sam książę.

Ajencja bałkańska donosi, że z powodu: 
wrogiego stanowiska, jakie zajęła rodzina Stam­
bułowa wobee lojalnych^ objawów współczucia, 
pary książęcej oraz wobec zamierzonego oficjal­
nego udziału rządu w pogrzebie, książę F  rdy- 
nand uczuł się zmuszonym przesłać telegraficznie 
o b s z e r n i e j s z e  p i s m o  prezesowi ministrów 
S to  i I o w o  v  i. Pismo to, pobieżnie etreszczone; 
w depeszy, brzmi dosłownie jak  następuje: „Pot 
silnem wrażeniem głębokiego wstrętu i słusznego 
oburzenia, wywołanego wiadomością o nikczem­
nym, na panu Stambułowie popełnionym zama­
chu, oraz o śmierci tego, który tak  wybitne miej­
sce zajmuje w rocznikach naszej historji, w po­
rozumieniu z wami, i ponieważ równie jak  wy 
przed trum ną krwią splamioną, chciałem puścić 
w niepamięć różnice przekonań, j-h :e mn e z nim 
rozdzieliły były  — postanowiłem znakomitemu 
zgasłemu mężowi oddać godną jego zasług cześć 
w ten sposób, że uczyniłem prdp^zyoję pocho­
wania na koszt narodu jego ziemskich szczątków.

Niedające się nazwać zachowanie rodziny, 
której żywą boleść rozumiem i szanuje, wobec 
moich lojalnych i pełnych czci kroków ; niesły­
chane, przeciw mojej osobie i moim doradcom 
szerzone w kraju  przez stronników zmarłego 
oskarżeń a, których potwarczej niegodziwości nie 
zniżę F'.ę od ińerać; ataki bez wymieniania na­
zwisk, których przedmiotem staliśmy się — ja 
i pan — niemal powszechnie w Europie, wsku­
tek  niechęci jednych a ślepoty drugich, nakłada­
ją  na mnie, ku mojemu najszczerszemu ubolewa­
niu, nieprzeparty obowiązek polecić panu podo­
bnie jak  i ja  to uczynię WBtrzy mać się formal­
nie od wszelkiego udziału w pogrzebie byłego 
prezesa gabinetu.

Przygotowany jestem, że wroga optują pu­
bliczna , tłumacząc to moje postanowienie, nan 
którem głęboko ubolewam, znajdzie znowu po
zór do 'zasypywania na3 oskarżeniami ; jtoli po
stanowienie to, które nakazują Dam okoliczność., 
uważam za przystojne czci suwenera i jego mi­
nistrów wobec kraju, który w nich poiożył swo­

je pełne zaufanie. W ięcei ni* jedykólwrek soli 
dar , z moim światłym, i wiernym* torach an t 
i dumny z tego —  bo waszą- wartość znam — 
że wraz z wami dźwigać bedę ciężar nieufności 
i niesprawiedk rości, silny .zcwerością polityki 
liberał mu i oświęcenia, której owoce poczynają 
już dojrzewać — oczekuję ze pokoj im iciszenit. 
s <; burzy, a zarazem nie wątpię, że rząd mój 
aż do końca spełni swój obowiązek, Ufl:łn jrc  
morderców Stambułowa wykryć i z surowością 
przykł"dfiia "Karać.

Podp. Ferdynand.“
W dniu pogrzebu Stambułowa porozlepiano 

po rogaete>uiic ulakaty, podżegające p r z e c i w  
A u s t r j i .  Plakaty noszą podpis: .  „Prawdziwi 
synowi Bułgarji", miejsca druku nie podano. 
„ i nie Stambułowa zamordowano — są słowa 
p akatów — zamordowano jego - polityczny sy­
stem. Stambułów sprzedał Bułgarję zagranicy**.

Równocześnie ogłoszono drukowane na czer­
wonym papierze odezwy, podpisane przez sześciu 
pozostających dotychczas w czynnej służbie, o- 
becnie rezerwowych oficerów bułgarskich. O- 
dezwy te brzmią, jak następuje : „Kości już pa­
dły. Macedonja podniosła sztandar rewolucji, 
Bztandar wolności 1 UłodiiŁ, spragniona U8ga i 
bez broni, rozpoczęła Macedonj walkę. Nasze 
zbezczeszczone -matki, nasi zamordowani ojco­
wie wołają o pomoc. Czyż chcecie bracia bez­
czynnie patrzeć na cierpienia biednego ludu. 
Jedna krew w na płynie, iLidnjgo szczepu je ­
steśmy. Z wysokości góry Perim wołamy do wą. 
święte słow a: „Wolność albo śm ierć1 ** Bracia 
chodźcie, ażeby z nami umierać**. Podpisnni ofi­
cerowie przed dzi B.ęciu dniami wnieśli podanie 
o dymifcj.ę z armji i nie, czekając na odpowiedź 
OujjcilaH- dt. Maćedon w-śkntek nergiozneg j 
nacisku reprezentantów obcycL mocarstw tri - 
mali wszysc^ w drodze dyscyplinarnej dy-
m

naFowosti w aslszym  ciąga oburzają się 
morderstwo, dokonane na Stambnłowie i powia­
dają, że jest to wstrętnem, iż rzucono się ńa 
niego w chwili, kiedy by! bezł rannym i bezsil­
nym. że dokonano zbrodni w oczach policji. 01- 
gan J,etersbugrt i w yraża obawę, iż i mordei..śt“*a 
to ujdzie bezkarnie.

Nas Rosjan — kończą Ngwojft — oburza, 
jeszcze jedna okoliczność. Trzebi nfeszczęścik, 
aby Stambułowa tego namiętnego wrogi Ros,!, 
zamordowano właśnie w chwili, gd] dbput, cja 
bnłgar tka pT gnie przełamać lody, dzielący Buł­
garję od Rosji. Dobrze, żeli 1q tylko przypa­
dek, pew ie szem jest jednakże, iż mordercy u- 
myślnii wybraii tę chwilę, aby cię przysłużyć, 
usposobić dobrze dla siebie opmję publiczną za 
pomocą usunięcia wroga Rosji. Bez wątpienia, 
całe rosyjskie społeczeńi two protestuje przeciwko 
temu z oburzeniem.

Telegram „Dziennica Polskiego**.
Berlin 23. lipca. W  National-Zeitung umie 

szczono list z Petersburga, a którym pc—ie- 
dziano, że. rząa rosyjski oburzony jest okoliczno­
ścią, iż niektórzy dupatrnją się związku pomię­
dzy nim a morderstwem Stambułowa. Czyż mo­
żna przypuszczać, aby ks. Ł o b a n o w  lub h>\ 
K a p i s t byli zdolni do czegoś podobnego ?

Ks. F e r d y n a n d  i S t o i ł o w  nie cieszą 
się n sądu rosyjskiego takim  szacunkiem, jakim 
sic cieszył atambułow, pomimo, iż był zaciętym, 
wrogiem Rosji i pomimo, iż pierwsi dwaj prze­
sadzają się w grzeczności dla Rosji.

Źamordowanie Stan bułowa wywarło w P e­
tersburgu wrażenie, dla r z ą d u  bułgarshiegc 
bardzo niekorzy tne.

Berlin 23. lipca. Kleines Journa >głauza 
rozmowę swego korespondenta ze S t o i ł o w e m .  
Minister prezydent bułgarski sądzi, że wszystko 
r-ałaewi się jaknajpomyślniej i zapewnia, że d«- 
pntacja bułgarska w Rosji działała zupełnie we­
dług myśli ks. Ferdynanda i rządu bułgarskiego.

W brew temu, prawie wszystkie pisma w y­
rażają przekonanie, że rola Koburga w Bułgarji 
już się skończyła i że Rosja dłużej go tam cier­
pieć nie będzie.

Paryż 23 lipca. Figaro wyraża zapatryw a­
nia, że, wobec wzrastającego op ływ u  Rosji w 
Sofj , panowanie Koburga d - >iega do końca.

Mfieden 23. lipca. J a k  donoszą pisma tu tej­
sze, przedłużył Koburg swój poby* w K arlsba 
dzie jeszcze o dwa tygodnie (1].

Wiedeń 23. lipca. J Neue fr  ^Presa  ogłasza 
telegram z etersburga, reuług którego wyBok> 
dygnitarz rosyjlki oświadczył, że Rosja, nigdy 
nie uzna księcii Ferdynanda K f burge iego jako 
księcia Bułgarii.

Moskwa 23. i-jjca. B ułgarska aeputacja przy­
była tutaj :i została po w! tana na dworcu przez 
tutejszą koJionjęf bułgarfką. Deputacja udała się 
do troickiego klasztoru św. Sorgjusza. DeDutacja 
u d tje  się następnie do Kijowa.

Belgrad 23. iipca. Doniesienie, że król 
A leksander i rząd serbski złożyli wieniec 
trumnie Stambułowa, było nieprawdziwe.

na

Telegramy „Dziennika Po skiego ”
Poznań 23. lipca. W edług Fosener Tag 

blattu udał się komenderujący jenerał von 
S e e c k t w towarzystwie kilku ofiserów do 
W arszawy z wizytą do br. S z u w a ło  w a. Je ­
nerał wiezie nortret cesarza Wilhelma.

Wied iii 33. lipca. Akcje kopsdni węgla w 
Bruex Bpadły wczoraj na tutejszej giełdzie o 150 
zł., podniosły się następnie o 20 zł., w końcu 
notowano je  po 228 zł.

Bruex 23. lipca. W edlng doniesień urzędo­
wych zapadło się 25 domów, w których miesz­
kało 1012 osób, na pół zniszczonych jest 18 do­
mów 411 mieszkańc-mi, §9 domów zarysowało 
jię poważnie, tak, żc 1039 osób musiano delożo' 
wać. W  ogóle zatem 2462 osoby zaa’dują się 
bez dachu nad głową.

Nędza jest przerażającą, a przyten. istnieje 
obawa dalszego zapadania się.

Najpiękniejsza część miasta leży w grtL 
zach, a pilnuje ij kordon wojskowy.

Około tysiąca podróżnych pozostało tutaj, 
aby widzieć skutki okropnej katastrofy. Zewsząd 
napływ ają onary.

Wczoraj w południe przybył- tuiaj namie­
stnik hr. T h u n ,  . <

Berlin 23. lipca. Yossi che Ztg. krytykuje 
ostro długą nieobecność hr. FI u I e n b u r  g a

w Wiedniu. Hr. ( ł o ł u o h o w s k i  jes za 
krótko w urzedoWa"‘u, .b y  mogłv jn i  istnieć te 
Serdeczne stosunki, jakie istniały za czasów 
Kalnokyego — Niemcy w saute- rego potrzebują 
w W iedniu najzdolniejszego dyplomu*

Stambuł 23. lipca. W  sobotę .rtargnął 
uzbrojony oddr>ał powstańców n a  teryżorjum
tureckie pod p^um anejn Powstańcy mieli z sobą 
dynamit.

Belgrad 23. lipca. Biskup z U eśkneb chciał 
ręczyć za dwóch spiskowców aresztowanych
przez rząd turecki. Gubernator nie przyjął tej
propozycji, mówiąc, iż biskup am jest podej­
rzanym.

Sofja 23. lipca. Depesze z Kustendżil i 
Ueukueb potwierdzają,, iż* powstańcy macedoń­
scy walczyli zwycięzku przeciwko Turkom  w 
dniach 17 i 18. b. m.

v Genua 23. lipca. Podróżni, którzy zatonęli 
wraz z parowcem „Ma. ;a“, są wyłącznie Włosi.

Belgrad 28, lipc*v Skupczynę "zamknięto 
wezoraj.

Madryt 23 lipca. ̂ Pierwszy rok rezerwy ma 
być w tych dniach smoh lizowany.

25 000 żołnierzy stoi gotowych do odjazdu 
na Kubę.

Wleduń 33 . .ljjt. Wczoraj po iiarafcnigciii gio/dy 
pó/udn. otowano : kredyty 401-50, węg. kredyty 489 Z5, 
anglogy f7S- _ laenderbanK 279 8'*, eztacbany 433*-, 
lombardy 111-75. fllhothnia oinr.ilombardy 111*75, albethale 2 9 8 -- tytoniowe' :3 7 -- ,  
alpiny H;—, renta majowa 100 90, w* g. złota — 
auetr. koronowa —■—, w«g. koronowa 99-80, los tnrecki 
79 70, uniony :-J51 25 ,

Berlin 2>. upc . dielda wczorajsza wieczorna kurs; 
końcowe. (W nawiasie oodane-cyfry oznaczają porówna­
wczy :ui-8 wideński t. zw W i e n e r  P » r i  l i t )  Kredyty 
248 75 (401-34];' ,'ombardy 47 10 (111 73). weg. ronta zlot 

• 103 fo (133-4-3); iirble -— f—-—j. - -
Frankfurt 23. Iipca. Criefda wczorajsza wieczorna 

kursa ostatnie (W awiasie podane cyfry oznaczała po­
równaj >zy • kurs wiedeński). Kredyty 335 50 (399*79), 
lombardy 9; 87 (111 13), renta węg. złota —■— (— —) 
koronowa —• (—•—).

... Wiedeń 23 lipca. Z S y ę y ł j i  donoszą o 
c  Teikkiem tra f ie n iu  ziemi,

Londyn 23. lipca. W czoraj do godsiny 4 toj 
no p rudnia, wis dom* był rezultat wyborów w 

~528 okręgach. W ybrano 356 uujonistów, 111 li­
berałów, 7 pamelistów, 62 »"tiparn.elistów i 2 
kandydatów  partji robotniczej.

Wiedeń 23. liiea. Radca namiestnictwa dolno auatrja- 
ckiego Ludwik T i 1 mianowany został radcę sekcyjnym 
w prezydjum i-iy ministrów i kierować będzie przez 
zas urlopu radiy dworu Jaunera biurem prasowe 1

TELEGRAM  g i e ł d o w y  
Wiedeń, dnia 23. lipca godz. 2. min. — 

Akcje kred. 397'50 Wied. losy -------
92*86 

484 50 
174 — 
349*—

Alpiny
•kredyty węg. 
Anglobanki 
Uniony 
Ludwik 
Nordban 
I  ombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny 
Czeraiowieckie 323 50 
Gal. obi. prop: 98 30

11037 
77 70 

248 50

Akaje tytoń. 232 — 
4*7, Poż. kraj.

z r. 1893 ‘ 98 15
Elbotnaie 296 — 
i nderbanki 277 50 
Renta zł. wąg. 123 50 
Bankvereiny 165 40 
Wspólna ren tap .100 80 
Ruble 130 —
100 m arek niem 59 20 
N apoleoW ory 9 69

P r z y j e c h a l i  d o  j b w o t c a
dnia 23. lipea 18.s6.

HOTEL 20RZA. W Czarnooki a ćłogolewa M. 
Żółtowski z Hodorowa. S. Mars z Wiśniowy. E. To- 
rosiewioz z Bródek. J  Czarnecki z Poznania. A. Beli z 
Krakowa.

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku m  

własny zarząd

Hotel Europejski
(w e  L w o w ie  —  p ia o  M & rja o k l)

mamy zaszczyt pole ‘ go względom wielce 
S inowne' P. T, PublL -nośc. z&pewni&jąo, że 
usilnem naszem staraniem b«d*<e w szel^m  * • 
m agar:"m zadość uczynić.
'  *•" Z wysokim powalaniem

Alber Skk tT  on i Spółka
wła4< hotelu Europejskiegi

.__  Pokaja od aO ct. począwszy.

ze skóry
jak torby i necęssaire ] pugilaresy, kufry, torebki
de przewieszania, i t. p pu.eca św»żo założony magazyn 

tows ów modnych męzKion i perńuneryj ped firmą :

Motylewski i Kriyszkowski
L  uj 6 w

p la c  M a r  ic k 1' 1. 6 .
m . .

DOM BANKOWI z KANTOR WYMIANY
we Lwowie, uliea Jagiellońska L 3.

wypłaca ]ui dziś 
b e z  n o t r ą c e n i a  p r o  w i z j i

wypowiedziane z dniem 1. listopada r. b. O*/, l i s t y  
e k s U w o c  g a l i c .  B a a k n  O lp o t .  w isi z kuponem 

bieżącym.
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­

czenia jakiejkolwiek prowizji.
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Owa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e  j  o n y c h.

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jagiel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 28. — Zlecenia
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny) 
___________ <~>d s r  i  e d a ja e  vm  ra bat.____________

Do Tow. ubezpieczeń na źyeie
„The Mutual w Nowym Jorku Jeneralna dyrekcja dla 

Austrji w Wiedniu.
Poświadczając, że przez śrnieró ojca mego ś p. Mi­

chała Deyczakowskiego do zapłaty przypadła poliea nr. 
607877 na 10.000 koron, na dniu dzisiejszym mi całkow' 
cie wypłaconą została, czuję się spowodowanym Sz ło­
wnemu Towarzystwu za rychłą i pełną wypłatę podzię­
kowanie złożyć

Podziękowanie to należy się Szan Towarzystwa tem- 
burdziej, ile że ojeiee mój w 68 roku życia nbezpieetonyir 
a ńmj-erj już po zapłaceniu zaledwie 3 rat półrocznych 
nas&niła

Polecić każdemu mogę ubezpieczenie w To\,irzystw,e, 
która rob o w ązau >m swoim tak sumiennie i pur>*nalnie 
zadośf czyni.

We Lwowie dnia * 1. czerwca 1895 r
Franciszek Edmund Derczakowik 

inżynier i włsśc. realności
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L  W  Ó  W

a d o l f a  l o n k e r a  tj-lk© u l i c a  K arola L udw ika I. 21.
NAPORĘ OBECNĄ lotnie oMTie wszeltep rodzaju, o ta e  dla i i  ć  jasne i czarae

w największym wyborze po mitanszych cenach zniżonych.

t
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D m n s  o c j ł o s k e s i  » .
D o n i e n i e i i a  r a m n n i t e

po l 1/ ,  centa od wyrazi

C l is r e  k i  .JT] irzegt» ,  (■ sarir 
J  dania, handel Eiątkowrkiej, Pańska 8

lU ie  t a n d * ł ę  ale . zeezvwiśoio do- e 
l l  obuwie męsKie i dair kie, eprzs iją  
barazo tani.- S. Gabriel 9 Ohlcbo- 
w n ik ,  we Lwowie, piao Halieki 1. 8. 
Filja: ul. Halicka 1. 3.

O to r y  na wałkaoh samoczynnych płó- 
J  olenne w pasy i gładkie, tonie peieoa 

A . K rzyszto fo w iez , we Lwowi plao 
Halieki 1. 2.

i k a p c i l ]  l a r a  poe-.owej
ta  fi iły , poszrkuje ura**1 
w f iu i  i.

pocztowego telegra
po- łt

Sprzedam d wafroniowy grant bada w ] t 
ny 408 Q , eały lob poł» . , ,  tai »b : 

willi „Zaósze*. Położenie zdrowa, widok 
wspaniały, grupa o en is t h lip i k 
eztanów. — Syketuska 5P odźwierny

I Ji' my, z mlnitkswy.nipi) aifrowy.olawlubcna
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K Ą JfT O B Ł F Y M li
o .  k  a p r z y w .  g * K o .  J l o j t J k h o  B a n k a  H i p o t e c z n e g o

kapuje i jp riedai

w s i y a ł k i e  p a p i e r y ■... t f a r t o i c i o w e  M o n e t y
po k u n i e  d p i e a a j m .  n a j d o k J a d a u  j a z y m ,  n i e  l i n a  je i a d n ę j  p r o w i z j i .

Jrktt floarą I pawar likaojf peieob: m i  i~?
4'70 listy hipoteczne ikonow e, 
t*/r °/o li»ty hipoteczne,

' y hi
-  (<ł5% listy hipoteczne ] imjow&n: ,

4% listy ^owarz. kredytowego zrAiujgkiago, 
* V /o  n krajowego,
4% listy Banku krajowego,
5®/0 omigacje komunalne Banka krajowego,

1 * 7 %  ptyczkę krajową gjdieyjgką,
l*/, pozyczk^ kraj. gal koroiic-wą- 

propipacyjną4*/, pożyczkę
» / •  0 B Dokowińak^

różyczkę węgier. kolei państwowej,
J1 % */» ? r  » propinaeyjn , ęgierską,
4% tręgferakie obligacje indemnizacyjne 

I wszelkie reaty wntr|aekP~ I węgierskie, 
które to papiery Kantor wymiany Banka hipotee«,og0 '.awsże nabywa i sprzedaje 

J  > o  c e n a c l i  n a j k o r t  J i l e j i i y c h .  * 0 1  
: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wyleeow. . 

a |oż płatni Miejscowe papiery wartościowe, tudzież ti[ idłn kupony za gotówkę, baz 
wszelkiego potrącenia; zas zanlejisowe, jedynie za wtrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza aewyn' v k « n y  kupr»owych, za zwrotem
kosztów, które* Bam ponbsi '

UWAGA

^ a t t w w w w t t a t w f ^ c t t i a t w t t i t K i o i w a w a i t a K K K W K M t a c w a w t c u

tY U C h . p o c i ą g ó w
o b « i r i a t v | a e T . z  d n i e m  1 .

Icolejo wych
r * i 18 Jt (czas i rowsht).

D o L w o w a  p rzy ch o d n ą :

po w i­

ll Berli „ . . . . .
Krakowa (Wrocławia i Wiednia) . .

Z Warszawy . . . . . . . .
Z Moatyny-Kryafey przez Tarnów (od 1. ezerwoa wł. do 3*.

września) ' .
Z Majzj-ny-Krynicy przez Tarnów, lab Hzeizów (od 26 1zer- 

wca wł. do 15. września) . . . . .
7 Muszyny Trymoy 1 M tzarr dolnej przez Tarnów 
z  Cuaboorki przez Tarnów lab lUeszow . 
rl  J[oaw*dow * Nadbraezia . . . .
1 Rawy ruaiiej przez Jai *ł<Mi . . . .
Z Meió Laborez (Peizta, Ul' koloża) przez Przemyśl .
Z Chabówzi przez Pr Ś̂1 . .
Z lsow. Zagórza przei Przemyśl i
Z llyrewa przez Przemyśl . . . . . .
Z Lawocz: ego (Paizto, Uiłioloza, llauka
2  1 rebeno - (od lO.ezerweade 81, zierpnlzT.
ZD Sko egn'j 8Łryj*.f j*  .
Z Chyl kw;i rflttojzh .j..*  przi_«tryj .
Z Saezzwy, J  i tyaa, >/« nieuk Pe neaiśyna, Berhi_i*tu,

Ozadyna, Kadowleo, Kimpol"- ~  Błkaresitu i Ja n  
7* foezawy, Ozoiikawa. Weroaieak’ Tałnna, Słob. rungurekiej, 

Baki bgiln i Ja • : •'
Z Sn Mai JR zdoite* , Bari dittnU  jż ^ a y z »  (kzśdogi 

działL i), Sopowa . . . .
Z Suezawy, Husiatynz, Kała za, Nowoslalloy, Bzdowloa, Kim* 

polung , , %>■ l ąnkzrozzn 
Zs ^ok*ra i  Jamaławi*- g 
Z Btłzca
Z Po zołoezyek i Brodo w na dworzee Podzamcza -
Z 1 . o lołoczysk i Brodów na dworzoo główny .

Brzcohaw^o (od 1J. maja do 10, wrzoónia włgoznio) .

Z o  L w o w a  « 'o h o d a ą :
j) Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlin .
11) W irzzawf . ^
D> Miiszyny-Kr/nioy t« * z Tarnów (tyiko od 1. ezerwoa a->

3U. yrze—ii włączni ij , .
D . Mu.izyuy-Krynicy j n  Tarnów . . . .
i>o ubakówki prze-. Tarnów . . .
Wo ‘oezyiy Krymu] przez Biezzów . . . .
I>.) JhaJbów^i prre Bzeezów .
>o B- swądową ji-iładbrzezL*

Bj R ny ruskią). przez Jarosław . . . . .  
U) .loco Laborez ^Puzzty, Miskolcia) przez Przemyśl.
Dj 5Toyv .'go Z i0orza prwi Pizeniyil 
Do ObanóWki jrżez Frztmyśl . .
1)» Clyrowa przez fizeoiyśl . . . . .  
Bo ł,awcezutgo (Uunkąeza, Miz.oleza, Peeztn) .
B Hrdbenowa (tylko od l i . czer^ea do 31. sierpnia włącznie) 

- ^-Kln-azoloitfr -i-dtfytł . . ,
»o Stanisławowa i. Hbyrowa przez Stryj . . .  

tUd-Oby, ew s pr-oós -ŚMy,i_ - v - .  .
Bo Sułzawy, Jass, Bo ire^ztu, Hąsiatyna Wor mieni , Peei. 
n ' “iijuB, B komethu, Użudyńa, Rad yiee Kimpolnnga . 
o .  iuozay ,, Słob, rii ugur tiej, Czidyna : Berhomethu (co po- 

niedzfkłiuE Ba dc wiec .
Bo . czawy, Jaas, iukaresztu, Czo-tK.wś, tałr >a, Woro- 

menki, Kimp. ug, . . . . .
Bo Saczawy « 8a, B s "  r-o89tu KuDatyns, Kałusza, Nawosie*

- licy, 1 .adc siec - . . . .
Jo  Sokala 1 Jaroz/awia przez R> w j rdską . ’
Do Bełzc* .
Do Podwol< -iyk i Brodo w z Podzamcza . . .  r . 
t)- Podwołuczys i Brodów z głównego dworni V ' .*
D B; znohowio (oc ik.n) ja do O wrąeśnjaj/w uułs nowszodnio 
Dó Hru okowie (od 18. maj i Lo 10, wi "tiajeo niedzieli i święta 
Do ż-imnej Wudy 'o 12. maja do 10. wrzośniaj |  .

P o o i ą g 1 
pospieszne

I* o o i ą g i 
o icbowe

1-58 5 3 6
’ L .

7  3 6 «  tvt 9-36
1-5H 6  16 5 4 6 7  3 6 6 4 3 9-3

S 4 6 — — » 4 * 9-36

— — '' - — — 9-36

5  3 6 - - _ _
_ — — — 0  4 3 —

5  4 6 1 '5 fi — — — —
— — 7*86 — — —

— 1*66 — ‘ — ••43
9'36

- —
_ . 1-68 — _
__ A 18 " — —. „•36 . -

lfi8 — 7-36 — 3f _
—- 13-41 8-46 _ _ .

.. _ — - — — 81£ —
- - _ — 1 3 4 1 846 8 18 •  a.

— — 1 3 4 1 8-46 2-18

1 0 '3 « — — — ■ — ' — —
— 8-Oś —

— — — 6  5 S — — —

— - — 813 — — —
— 8 3r 516 _ —

_ — — — fi 16 — —►
8 45 1 6  3 0 — 6-38 J-0 — —
*01 I 6 l _ - »0 5-8t — —

“
901

9-16 3 26 n m 5*31 M 0: 7 * 1
-

— 1 1 8 4 5-31 — ■ 7 * 1 —
. _ _ _ 7 *

916 _ 11 3 6 5 3 1 — — _
11  3 6 —■ — —

_ _ 11 3 6 — — _
-- 11 3 6 — U  01 — —

9 16 _ 11*36 5  31 _ — —
3 26 . — 5  31 — — _
_ — r- 5 3 1 7  3 1 —

_ -- _ 5  31 11-Ul 7 31 _
-- — — — 110 — _
-- 3 26 --- 5 3 1 11-01 7 3 1 _
-- — — ' 6  Ul 8 — ——
_ — — — 10-09 — _
— — — 6 0 1 10-09 3 3* 8  1 4

— — — 10-03 8  14
— — — 6  01 — - — —

641 — — — — — —

— — — — 11 U — —-

— — — — 3 16 — —

_ _ 11*66 . _
_ — 9'51 7  4 9 — - —

--- 9-51 — .— ---
. 2-46 6*36 — 10-60 11*0 —

232 62! - — 10-21 1104 --
. _ - r - 8-S6 — .. ---

— — — 802 — —
— — — ,-81 — — --

DobrodZMjń mój ła  ry i
Gdy masz eodzioó dwie potrawy, 

;; Nie stukaj. w. tom wcale « U w , 
Bo ei r^ezą ja , twój iługa 
Ż« poirawa woja drnga 

łaś wśród lndzi 
Eazdrvfó wzbudzi-

. m o n ie  p ib l io s n w l
Spełniając 1 ierw^zy obowiązek 

sumieunego kupca astosc ałsm 
Hlb do śyczeni P. T. Publi szno- 
ś i, przenosząo mój handel hi - 
baty z hałaśliwej i przez kolej 
elektryczną niebezpiecznej ulicy 
Sykatu i ej do spokojnego i ś li­
cznego „paaaiu Hausmannatt. 
Wdzięczny sługa Iz y d o r  tfo h l.  |

żZa wysoką prowizją
poszukają się zdolnych agentów o sprze­
dały  prawnie dozwolonych losów na 
raty, przez dom bankowy pierwsz rzę- 

Zgłoi-zenia pod nC!onfid«ntiau 
do biura anonsów

J ł e m a r & a  E c k s t  i n
w Budapeszcie, Y. Badgasse 4.

doy.

i g e n t ó w
dla sprzedały nstawewo di :woionyc 
loaó v na płate \ ratach w myśl 
uatiw. artyk. XXXI. z -. 1883 anga- 
ir  i się pod korzystnymi warunkami. 
Hap.8tadtl8o‘ i Wot lelstuben - deeell- 

sobaft Adler & Comp. Bud. iest

DW A PYTANIA
I.

Gdy był dawniej ekpió w stanie 
Choóby nawet człowiek zły, 

Stawiał sobie pierw pytanie: 
CZY?

II.
Gdy jest kogo okpió w stanie, 

N.oraz nawet mały łak, 
Stawia sobie dzfJ pytanie:

Tal

Klej stolarski po 38 centów za kilo 
Klej tabłlcikow  M , n »
jik  równleł w“ł»li.e innt -jatciały dla 
pp. stolar*y, introligatorów I t. p. po 

ei»aoh niłszyeh. i i gdzUaol wiek
hdlbcs '45‘' 1—i?

Alojzy Hubner
Lwów,( Bynek 88

Wał.ne dla dworów 1
S ia ty  lo e r j z e i  l a  ę c h id le lh
z ardzo silnej, a równej prrędi r, 
włi suego w oba, po oenaoh bnrdzo 

ni ikloh, — poleca
Władysław Gonet w Korczynie.

Próbki odwrotną pocztą darmo 
i o płat nic. 1721 1 - 7

Dr. kandydat adwokacki
(katolik)

pro' radzący pierwszorzędue biuro kra- 
kc w :ie, poszukuje od 1. października 
pocżąwi-,y, posady w wię «jem binrze 

iwowskin lub wschodniej Galieji.
P." do ajoneji 
Krakowie.

Zgłoszeni; mb „M. N. 
Hop Jasa i Salomonowej w

Odznaczone medalem na Wystawie 
srsjowej 1894.

M Y D Ł O
z  b i a ł e j  l i l j i  wjdelikaca, wygła­
dza i znakomieie oczyszcza skórę. 
Cena t>0 et. Laboratoriom chemiczne

A D O L F A  POKORNEGO
m agistra farmacji.

Letów, ulica Wałowa 1. 15.

Jednakowe gusty.
— Iksowie ły ją  dobrze
— Gdzietaml
— Dlaczego ?
— Ma!a jednakowe gusty.
— Co ? I Jednakowe gusty 

czyuą złego pożycia ? I
— A tak: on jej znosió nie 

ona jego...

'M s z ę d z i e  d o  n a b y c i e

Dwaznaezna odpowiedź.
— Ile lat liczy sobie Iks?
— Sześćdziesiąt
— A ty ?
— Dwadzieścia.
— I oświadczył się wczoraj o twoją 

rękę?
- Oświadczył się.

— I cółeś mu powiedziała?
-  Powiedziałam: -Mołeby pan po­

mówił... z mamą 'cu

O N G I  i D Z I S I A J .
.. J ,  to inls'.ozeuie któł opisać zdołał 
Skopan mli, popaloue sioła,
Ptak ilę samotny nad zgliszczami w a ły :
God; ny długie by li tu tata syt
— Bój się pan Boga i co i 'ę w s Klepie działo? 
( y się tam gr ino łotrzyków dobrało:
Towar rozrzueon, zmiętoszony cały?
— Nie, tylko... damy towar targowały I

S T  O strz e i n ilę  p r z e d  fa ls z e re tw re m  I
S p r z e d a ł  ty li » w  z ie lo n o  o p ie e z ę to n r a n y e h  

i nii e o k o  o ty k ie tó w a m y o h  p u d o łk a o h  y  |
BIIIAskie pastylki do trawienia.

A S T Y L K I  D E  B I L I N .
Zuakomltr grodek przeciw pieczeniu zgagi 
katarom iotądkowym szczególnie w ntradnio- 

ne <n irnwienin.
Składy w# Bzyssaich handlach wód mineralnych, w aptekach i droguerjaeh,
818 1—5 D y r e k c ja  z d r o jo w a  w  B ilin  ( C z e o H y )

L. r  548. 1788 1 - 1

Of i f c OSZ£MkE,
M agistrat miasti Kołomyi poszukuje przedsiebioi nę, któryby zajął 

*’ * 1 _1—  Ludynkach gminnyen, jak t ż w domai h

: God z: y drukowane t ł n s t e m l  c z c l o  w  aif oinaczają 
u e  inLm acyjuom  ok, anstr. kolei państw. wo Lwcwio al. _
tów itrefowych, okręinyeh i dowolfiie reewwiónyon s«szytów do j*idy, 

JćUezGLkonym Iu form tej® w taryiowyefl i pri«woB»wyoh.

tają poro nocną od godziny fi. 
ul. Trząeltge maja L 8. (Hotol 

taryf

minut 59 rano. — W bio 
'npo rla l) iprM daś bilo- 

1 rozkładów jazdy w fol. aaóio

się czyszczeniem kloak tak w budynkae 
do prywatnych stron należących.

D bliższych szczegółach i warunkach 
odnoszących, poinformować możns w 
urzędowych.

Kołomyja, dnia 14. lipca 1895.

do tego przedsiębiorstwa się 
Magistracie w cza°ie godziu

Bnrmistr
S V i t 0 8 ł a w 8 k i .

Księgarnia 6 &ei)ethnera i Sk. w Krakowie
otrzymała na skład główny książkę:

K .  B a r to s z e w ic z a  B o k  1 8 6 3
dzieła St.stronnictw. (Z powodu 

„Rzecz o r. 1803).
Cena egzemplarza 1 zł., z  przesyłką pocztowa 1 zł. 20 ct.

fli storja na usługach ładzi i 
Kożmiana:

Towarzystwo powroźnicze w Radymnie
Stowarzyszenie ptaSZzarejestrowane z poręką ograniczoną i snbwenejowane 

Wysoki W ydział krajowy we Lwowie
poleca owoje 1097

w y r o b y  p o w r o i n l o z e  1 s le o ia r s lt ie
tudzież: pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty do wybijania wózków, 
chodniki a korytarze, sieci do polowania i rybołistwa, oraz w szelk ie  ozdoDne

wyroby szpagatowe.
Towarzystwo wyhodowało hale na wzór zagranicznych, sprowadziło ulep­

szone maszyny, wógóle uczyniło wszystko, c . jg t  postęp J _ J '
Roboty .rykonywane bywają pod ncdzofdm 

przez ' • • — ■

1 - ?

udoskonalenie wyrobów 
instruk to ra  pow roźnictwa,

z Wysoki Wydział krajowy mianowanego.
W myśi z *ądzeuir o. k. generalnej Dyrekcji kolei państwowe . Wied n 

ia 28. pazdzierk.ia 18&3. L. Ió9.l*'0_zp^wodowau igo podań: j n  naszem. uzy-
isa prze

z im a 28. pazt. letnika 18&3. L. 150.100 zj wodowanego podaniem naszem 
ssa ła  podpisana Dyrekcja na korzyść P. T. naszych t/b io rców  zniżenie 
worowego fraehtn od towarów powroźuiezyoh, prz e i Towarzystwo przesy nych, 
a to w wysokości ol oło 80ł/o. T . .  „

Towarzystwo pooiada swe składy ken? iowe: we Lwowie Centralny Bazar 
krajowy; w Przem, u Ł ■ r  im. Zyblłk1 ew iesa; w Stauioławowie Bazar powia­
towego towarzystwa handlowego; w Tarnowie handei A. Swiderskiego; w Radzie-
ehowio Baz« miejski.  ̂ Ł ,

Zapewniając o rzetelnej nsłudze, polecamy wyroby towarz-stwa łaskawym 
dom. — Cenniki g ra tii i franco.

D y r e k c j a : M arceli Św ieehotoski. K s. Leon  P astor.
siględoi

’|ft Jako dobrą i pewną lokację kapitałów
k polecamy następując: papiery:
| |  4°/0 B:sty galic. Tow. kred. ziemsk., 4°/0 Listy koron galic. Banks 

kraj., 47 ,'/o  Listy galic. Banku hipot., 5°/0 Oblig. kom. galic. Banku 
kraj., 4°/0 Pożyczkę krajową koronową, 4°/„ Poż)ezkę propiuac. galic., 
które to papiery, jakotei i wsieUie re .ty austrjackie i węgierskie

^  kupujemy i sprzedajemy po cenach najkorzystniejszych

'  S
i

li A u g u s t  S e h e lle n b e r g  i  S y :
DOM BANKOW Y i KANTOR W YM IANY

IH
we Lw ow ie, u lica  K u n tl i Ladw ih a liczb a  1.

Ho/e zalołenia 1Hfi30 'Mm 1021
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA^ prenumerata

1 zł. 70 ct.i.ii
1—5

roczna

B u c h a lte r  b i la n s is t a
obznajomiony prowadzeniem ksiąg przy górnictwie naftowem w jęz 
niemieckim, znajdzie za dobrem wynagrodzeniem na kilka tygodni °iaje 

Może ewentualnie otrzymać stałą posadę.
Zgłosić się listownie do Administracji Dziennika Polskiego 

adresem : Buchalter dla oórnictwa.

Blnn

Przei

Z pr 

Z pr:

1
K ę )

K

xxxxxxx<xxxxxxxxxxxxxxx>

I t  I 1 L E W H I
sp‘rytus najczyściejszy bezwonny

p o l e c a  o _  I i -  u p r z y w .  1641 1—1

H a f in e r ja  s p i r y tu s u
J. A . BACZEW SK IEG O

o . i k . n a d w o rn e g o  do  »*iaroy w e  L w ow ie. 

P o c z t ą  5 - Ł i ło w e  p o s y ł k i  o  p o j e m n o ś c i  5  l i t r .

o ooc 'xrrxxxxxixy  i woooocscw
W reotanracji ni rosbitym fortepianie grzmoci grajek w sposób rozd! 

ją nsay. Gwałtowny i nerwowy Iko co cnwila poó.kakaje na krześle, wre 
w oła:

— ibóg nie wytrzymam i każę wyrzucić teg rzęp^tę.
— Dajże pokój — mi ty goje go przyjaciel — przeciez i ten człowiek 

musi, a grą przecież rabia.
— No dobrze, dobrze I — powiada Iko. — H ejl kelner, zostaw gi 

i wtrzaó fortepian.

j f l a r l e n b a d
(Czechy)

Hrojifrisko światowb
z najoilnlejozenl ze wozystklob zoanyoh wodami, zawicrająoymi sól glauberską 
najalinlejszeml ozysteml żelazneąil wadami, mjbogatsza żelazista barowina 

znakomite ze wzgle - ni wysokie położeń w góraoh lesistyoh.
Kąpiele kwaśno węglowe, borowinowe, stalowe, parowe, g. z o w a  i gorąc 
powietrzna; Zakład wodoleozniczy. Skuteozue w chorobach ż o łą ^ a , wątroby 
w zboczeniach syi mu trawienia, cierpieniach pęcherza, enorobaoh aobie 
oyeb, ogólnem osłabieniu, otyłości, uiodokrewności i cuUromoczn i t. d 

Nowo zbudowana kolumnada. Salina. Elektryczne oświetlenie miasta. 
Wedooiągi z wodą : gór. 

featr. -  Tombola. — Benniony. — Polowania. — Rybołostwo. 
Klnb J źdz :ów i kol.rzy. — Place dla zabaw dziecięcych. — Lawn Teu iis 

Telefo. w: rnątrz miasta.
Sezon od  d n ia  1. M a ja  do 3 0 . Wrze# %ia. F rekw en c ja  17.001

(wył. przejezdnych).
P r o s p e k t y  i b r e s z u r y  g r a t i s  prz ; U rząd b u rm istrzo w i i 

I f i i n o n n  w r l n n l n u i a i  w domu: Kreuzbrnnr Ferdinandi 
Dla IVUr«lbJI 2lirU JU W oJ brunu, Waldąnelle, Rudolf qoelIr

Ambrosinsbrunn. 314 1—i
Flaszki mają pojemności */• litra.

Naturalna marienbadzka só> idiojowa w proszku i kryształach (0-86.
gr. soli odpowiai‘ tją 100 gr. ^ody mii’oralnej). We flakonach po 125 gi 

i 25 i. Ino odważone po 5 gr. w kartonach. 
M arie ilbadzkie zd ró j O p as ty lk i w pudełkach oryginalnych, usuw*,

jące kwaiy i rozwalniająoe flegmę. 
l f l l l * 9 P n  I# n i o l r  l u a i  Marienbadzka i rowins, mydłe zifro 

Dla h  li  < l u |  .. < | |J H J I U W tlJ  jowe, ług rodzimy i sól łrgow tł 
Do nabycia we wozystkich handlach wódr mineralnych, drog.eijacb 

i większych aptekach. R o zsy łk a  ze zdro jów  M arie  Yt,bad.

S U P K J l i t W O S F A T ł
z mąki kośeiane;, lodlum, gnano i 

Themenaw8kl patentowany
t. d.

Jeżeli 
Stambnło: 
do niemoc 
binetn St; 
zji poerze 
zupełnie i 
sprawozdr 
znj;; dobił 
Wychodzi 
rzystniejsł 
żenią, żo 
aranżerem 
się rozgrj
Petkow
wygłosić : 
zbrojonycl 
żałobnycł 
obcych i 
wanych, 
Uznała z 
dentów i 
misarz pi 
prefektów 
swój dals: 
Stambuło' 
ceremonji 
Z a to roz 
sołą stypt 
c z a ia , w 
Niemcom, 
przeciw 
chać.

Być 
przesady, 
relacje mi 
w danym 
czenia F; 
b dostat 
władcy B 
tworzyli i 
wcale trz ’ 
szego rzą< 
garji zami 
elukubrac 
badu Nie 
pamięć z: 
nadto w 
zaślepicnii 
w wykoi 
któ^e isto 
szem w ti 
komunika 
sywnym, j 
czonych t

Wobi 
że przewf 
z najgorsi 
Bułgarji. 
r -idy nie 
dzisiaj w 
ęzą; miar 
jak  — by 
bez gło\

G ip s s u p e r f o s f a to w y
1 ^ *  Jtozi rór kwasu fosforowego

najlepszy środek konoerwująoy dla nawozn tajennego i gnojówki 
S a l e t r ę  c h i l l ja l tą ,  s la rc m a n  a m o n ia k u ,  g e le  p o ta s o w e  

t a l i e  T h o m a s a .  K a ł n l t  s ta s a f n r t i  k i 
czyste wolne od enlora i arsenu fosfu ro we 

V t P a ś  «k a  e e l ó w  k a r m y  b y d l ę c e j  
poleoają

poti y w,arancją zdolne do w szelkiej ko n k u ren c ji  
Fhbrykl kwaeu eiarkowego i nawozów sztucznych w Lund^nburg 

Themenau Uesek- Roztok.

A. ScłirP m jii f radze.
K a n to r  ce n tra ln y : H einrichsgasso  27.

Poezaknje stę rzetelnych i kredyt mająeych zaetęptów n; wrzystki 
powiaty. 1614 1— i

' Galicyjski Bank Kredjrtowy

snemu lo; 
gotują pa 
drogą w 
Wstanie 
obojętność 
-pełnione 
gotowany: 
na co się 
w ogóle '

W  t< 
scy mężo 
jakiej Bię 
terwiewie 
Baliśmy, s 
W pobtyc 
śladami £ 
w°runki, 
nie z Ros 
je naiwne 
dzie mini 
jącego z

(3)

1 począwszy od dnia L Lutego 1890 r
ffi w y d a j *

|  I V  Asygnaty k a m ę :
z 8 0  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m  i

Asygnaty kasowe

T

n

i  8  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m ,

w sz y s tk ie  za ś  z n a jd u ją c e  s ię  w  o b ie g u  4 Y / 0 A s y g n a t ]  
S k a 8 O V 0  Z 9 0  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m  o p ro c e n to w a n i 

m  b e d  p e o z ą w s i y  o d  d n i a  1. K a j a  1 8 9 0  r .  po
m  z  BP d n io w e m  te rm in e m  w y p o w ie d z e n ia .
H  L w ó w , d n ia  3 1 . S ty c z n ia  1 8 9 0 .

%
W  Przodrak nie będzie płacony.

4SI8SSSS3

1003 1 -

Dyrekoja.

W y d a w c a  JÓ3»f r  a ik o w w o k i, pd jH łw ied tdal& i pa n d M i  A dam  K n J f t f t k l . Papier z fabryki czeriańskiej. Z  w ru k a rn i W ziern ika P o lsk ieg o "  p o d  za r« $ d em  F .an c iflzk a  K a ttn e ra .

— I  
J4c w 
pokój na

Nikt 
uciekła, 
stał w u  
świadom:

—  I
_ i

—  (  

—  ] 
I  Bfl

Pełnym i 
go wzrol 

— J 
dawniej ? 
szać w t

nie mogę 
franco - 
matki...

Odparła i 
—  1


